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Do niezmiernie oryginalnych wniosków 
dochodzą pisarze rosyjsoy, rozważając rezultaty 
jednodniowego spisu ludności, którego dokona­
no w roku przeszłym. Proste zliczenie ludzi, 
mieszkająoyoh w Królestwie Polskiem, w cen­
trum R osji i na jej wschodnich kresach wy­
kazało, że przyrost ludności w ostatniem dzie­
sięcioleciu był wszędzie bardzo różny: w K ró­
lestwie przybywa 22 na tysiąo, w guberniach 
Wielkorosyjskioh, w owych sześciu, które ota­
czają Moskwę i tworzą historyozne jądro pań­
stwa, przyrost wyraża się oyfrą 7, a gdzienie­
gdzie spada nawet do 3%, wreszcie na Uralu 
dochodzi do 17-tu, w ogóle zaś w całem cesar­
stwie rosyjskiem wynosi prawie 14. Naszem 
zdaniem, tylko ta  ostatnia cyfra ma dla sta ty ­
styki pewną wartość, wszystkie zaś inne są bez 
Znaozenia dla uczonego, który chciałby z da- 
hycb, otrzymanych spisem ludności, wyciągnąć 
jakiekolwiek wnioski o warunkach życia w 
różnych prowinoyaoh państwa rosyjskiego. Naj­
mniej zaś usprawiedliwiony jest wniosek pisa­
rzy rosyjskiob, jakoby Królestwo Polskie znaj­
dowało się w warunkach najświetniejszych, j a ­
kie tylko można wymarzyć. Przedewszystkiem 
brak podstaw do ścisłych porównań, ponie­
waż spis, dokonany przed dziesięciu laty, był 
bardzo niedokładny; wówczas nie liczono ludzi, 
ale tylko podsumowano rachunki, sporządzone 
ha domysł przez urzędy podatkowe i policyjne. 
Oczywiście, owe rachunki nie były tak ścisłe, 
lak przeszłoroozne. Ale opróoz tego, w osta­
niem  dziesięoioleoiu odbyło się na dość wielką 
skalę sztuczne przerzucanie ludności. Czterysta 
tysięcy żydów wyrzucono do Królestwa z gu- 
bernij wieikorosyjskioh; jednooześnie zgroma­
dzono na dorzeczu W isły takie masy wojaka, 
że razem z niem musiało przybyć dużo osób 
Zupełnie oboyeh k rajow i: krewnych ofioerskioh, 
ioh służby, przedsiębiorców i t. d. Ten sztu­
cznie wywołany przybytek można liozyó na 
Pół miliona, czyli na 18-tą ozęśó ogółu krajo­
wej ludności. Jeżeli tę cyfrę odrzucimy, to się 
°kaźe, że naturalny przyrost w Królestwie wy­
kosi nie 22, lecz 14. Jeśli jednooześnie żydów, 
Przemocą wydalonych z gubernij podmoskiew­
skich i wliczonych do ludności Królestwa, po­
rachujemy w spisach ludności wielkorosyjskiej, 
to się okaże, że jej przyrost także jest norm al­
ny. Będzie on wprawdzie cokolwiek mniejszy 
°d przyrostu w Królestwie, ale to znowu tern 

tłómaozy, że chłopów wielkoryjskioh prze- 
»iedlano przy pomocy rządowej do Turkiestanu, 
nad Amur w Syberyi i na Ural. Ten ruoh prze- 
siedleńczy był i jest jeszoze bardzo silny z te- 
6o powodu, że naprzykład w gubernii orenbur- 
skiej, dziesięcina, ożyli prawie dwa morgi zie- 
ńli, kosztuje 50 kopiejek. Tyle można powie­

dzieć o przyczynach niejednostajnośoi przyrostu 
w różnych okolicach państwa. Udzie rząd sztu­
cznie skupia lub rozsuwa ludność, tam gęstość 
zaludnienia nie może służyć do żadnych wywo­
dów o ekonomicznych i kulturalnyoh w arun­
kach istnien-a.

Ale pisarze rosyjscy idą w swych kombi­
nacjach  jeszcze dalej, bo dowodzą, że pod każ­
dym względem Polacy potężnieją niesłychanie, 
a Rosy ani e upadają. Piszą oni tak :

„Na kresaoh polskich wzmaga się i roz­
rasta wszystko, co nierosyjskie, a widać to nie- 
tylko w dziedzinie statystyoznej. Tam każda 
wybitna jednostka: poeta, czy literat, kupiec, 
czy rolnik pracuje w jednym  kierunku spo- 
łeoznym. W szyscy idą razem, jakby się zmó- 
mili, wspólnemi siłami budują swój d om ; 
każdy dźwiga co może do jednego centrum. 
Nad wszystkimi panuje oel wspólny i idea 
wspólna; w jedno wszyscy wierzą, jedno chwa­
lą, grupują się dokoła ozegoś wspólnego. A te ­
raz spójrzmy na nas, Rosyan. Całkiem ooś 
przeciw nego! Polacy krystalizują się, a my 
wietrzejemy, jak wapniak na powietrzu. Każdy 
Polak niesie cegiełkę na gmaoh wspólny, każdy 
Rosyanin niszczy swój gmaoh państwowy i oer- 
kiewny. Dla przykładu weźmy dwóoh pisarzy 
światowej sławy: Sienkiewioza i Tołstoja; można 
ich porównać pod względem ieh wpływu na na­
ród. Tołstoj rozwala gmach historyczny, ce­
giełkę po oegiełce rozuosi kulturę rosyjską — 
taką, jaka przez wieki się wytworzyła i zna­
lazła wyraz w ustroju państwowym i w cer­
kwi. Twórczości już w tern uie ma, za to si­
ła niszozenia olbrzymia. A teraz Sienkiewioz. 
Każdy wiersz jego — to twóroza praca nad 
odrodzeniem swego narodu. Nie polityk, a je ­
dnak dał ideały polityozne. Wolny myśliciel, 
filozof, a jednak utrwala katolioyzm. Analityk, 
rozbierający szczegółowo najmniejsze porusze­
nia duszy ludzkiej, a jednak o&ła jego tw ór­
czość jest jedną wielką syntezą. Sienkiewicz 
sobą przedstawia ogromne odradzanię się Po­
laków, a oo Tołstoj zrobił w Rosyi, tego Yoi- 
taire i w ozwartej ozęśoi nie zdziałał we 
Franoyi.

„A czy to jest tylko jeden T o łsto j! Spójrz­
my na pierwszego lepszego działacza w Rosyi. 
Każdy z nich praouje osobno, koniecznie ina­
czej niż wszyscy i najczęśoiej wrogo względem 
— że się tak wyrazimy — rządowej kultury 
rosyjskiej. Każdy — jak mówił Aksaków — 
pleoami odwraca się od Petersburga. Jeżeli kto 
szkołę otworzy, to się jak  ognia boi, aby ona 
nie była podług systemu państwowego i oer- 
kiewnego ; jeżeli założy kółko inteligentne, to 
przedewszystkiem po to, aby całą rosyjską kul­
turę z nowa przerobić ; jeżeli książkę napisze, 
to żeby zanegować wszystko, zniechęcić do 
wszystkiego. Słowem my, Rosyanie, idziemy 
w rozsypkę.

„A tymozasem — znów spójrzmy na pol­
skie kresy. Po prostu lęk b ierze, guy się do­
brze przypatrzy Polakom i obaezy ich ogro­
mny kulturalny rozwój. Wszysoy oni grają 
na jedną nucę z oałem społeozeństwem i 
efekt tej symfonii kolosalny. Nie ma tak 
maluozkiego Bz.owieka, któryby się odsuwał 
od wspólnej pracy nad gmachem społecznym !u

Taką rozprawę napisał dzielny publioy- 
sta p. Szarapow. Jego słowa przytaczają ró­
żne dzienniki i wołają : „W szystko to bar­
dzo słuszne! A w rezultacie mamy wzmaga­

jący się wpływ oboej kultury i oałkiem bez­
owocne trwonienie własnych sił twórczych14.

Takie same myśli nasunęła publicystom 
rosyjskim petersburska wystawa obrazów. K o­
tarbiński, Ejsmond, jeszoze paru polskioh ma­
larzy, a nadewszystko ten pierwszy myśli, czu­
je, przyciąga do siebie widza, bierze go w nie­
wolę i każe się zastanawiać nad polską kultu­
rą , poezyą , sztuką , nad całą tą odrębnośoią 
polską, w której jest osobny, wielki i myślą­
cy świat. A cóż rosyjscy malarze? Oto, tro­
chę rutyny, wprawy w nr- Iowaniu akoesoryów — 
i więcej nio ■ Słowem, malarze i pisarze pol­
scy zdobywają Rosyę. I  ten wniosek także po­
wtarzają dzienniki.

Gzy nie ma w tern umyślnej przesady? 
Czy słuszne jest to potępienie społeozeństwa 
swego i to wynoszenie naszego ? Najpierw my 
doskonale wiemy, że niestety dużo między na­
mi takioh, którzy eegiełki roznoszą, zamiast 
je  znosić. Przypomnijmy tylko sobie hersztów 
sooyalizmu, ludowców i tak  zwanych rewolu- 
cyjnych demokratów, którzy sami głoszą, że 
bezprawie jest dla nioh największem prawem. 
Dalej, być może, iż polscy malarze zajęli 
pierwsze miejsce na petersburskiej wystawie, 
ale na dowód, że to nie ma spsłeoznego zna­
czenia może posłużyć fak t ten, że gdyby urzą­
dzono wystawę muzyczną, to Rosyanie mogli­
by się poohlubić znakomitymi kompozytorami, 
których my nie mamy pośród żyjących. Naj­
większym wykładnikiem spoistości społeoznej jest 
ofiarność na oele publiczne, a ona olbrzymia 
w Rosyi. W ięc po oo to porównanie między 
nami a Roayanami, tak  dla nas pochlebne, dla 
nieb ujem ne? P. Szarapow jest może pesymi­
stą , może nadzwyczajnie fcooha swój kraj, 
swój naród i dlatego sądzi go surowo, a j a t  
widzi, tak pisze. Lecz to, że dzienniki skwa­
pliwie powtarzają jego porównanie, ma już ja ­
kiś cel. Czy nie jest ioh zamiarem wzbudzić 
do nas nieehęoi Rosyan, wytworzyć obawę 
przed nami i zachęcić do tłum ienia tego, oo 
wrzekomo tak straszliwie , tak niebezpiecznie 
rośnie ?

urzędowej wojny Stanów z Hiszpanią. Trzeba 
się jednak spodziewać, że rozwaga przyjdzie i 
powstrzyma zapędy krezusów.

Bardzo pomyślnie brzmią ostatnie wiado­
mości z Nowego Yorku o stanie zatargu H i­
szpanii ze Stanami Zjednoczonymi. (Jrędzie 
Mac-Kinleya jest nawskróś pokojowe, a o roko­
waniach amerykańskiego posła w Madryoie 
p. Woodforda z ministrem Sagastą donoszą, 
że przebieg ich jest pod każdym względem 
korzystny. Niestety, w tych doniesieniach me 
ma wzmianki o fakcie, który znacznie osłabia 
dodatnie wrażenie orędzia Mao-Kinieya i roko­
wań Woodforda. O ile prezydent Stanów za­
dowolił przyjaciół pokoju, o tyleż oburzył kre­
zusów am erykańskich, pożądająoyoh zaboru 
Kuby. Senat waszyngtoński stanął #w jawnem 
przeciwieństwie do Mac-Kinleya i podobno 
w swej odpowiedzi na orędzie domagać się 
będzie uznania niepodległośoi Kuby. Wszelako 
to nie jest |eszoze najgorsze, ponieważ izba 
reprezentantów może pójść za głosem Mac- 
Kmleya, a w takim  razie spór ugrzęznie m ię­
dzy dwiema izbami kongresu. O wiele niebez­
pieczniejsze jest to, że bogacze zaozęli na wła­
sną rękę organizować wojenną wyprawę na 
K ubę, a ioh prasa rozwija w tym  kierunku 
burzliwą agitaoyę. Konstytuoya Stanów nie 
zabrania obywatelom takiej akcyi, więc stać 
się może, iż rozwinie się coś w rodzaju nie-

Dslszy ciąg rozpraw. — Radykalizm 
niemiecki.

Piszą nam z W iednia 29 maroa .
W niesienie projektów, dotyczących finan­

sowej ugody z W ęgrami, zapowiadane na dzi­
siaj, znowu doznało zwłoki. Dopiero po waka- 
cyaoh, 20 lub 21 kwietnia, rządy zakomuniku­
ją  te projekta parlamentom. W  tej chwili nie 
można było pomyśleć o przeprowadzeniu w 
Izbie „pierwszego czytania11 tych projektów 
i odesłaniu ioh do kom isji. K ilka posiedzeń 
przed świętami zapełnią rozprawy o programie 
rządowym i o wnioskach, dotyozącyoh oskarże­
nia gabinetu hr. Bademego. Rozprawy o pro­
gramie są pogadanką bez wszelkiego praktyoz- 
nego oelu, bo w tej chwili wszelaie zagadki 
polityczne w A ustryi redukują się do formal­
nej kwestyi przywrócenia prawidłowej funksyi 
parlamentu. Wszystko, oo sięga po za zakres 
tej kwestyi, dostarcza tylko pretekstu do pustej 
gadaniny. Ponieważ jednak w dwóch sesyaoh 
zeszłorooznych hałasowano i krzyozane wiele, 
ale rozprawiano bardzo mało, oały szereg po­
słów czyha na okazyę wygłoszenia dłuższej 
mówki. Tej okazji dostarczają rozprawy nad 
programem Łatwo więe przewidzieć, że zapi­
sani jeszoze do głosu Menger, Daszyński, Sto- 
j&lowski, Yaszaty i t. d. dziś, a może jeszoze 
na następnem posiedzeniu cierpliwość Izby w y­
stawią na eiężką próbę.

Oo się dotyczy wniosków o oskarże­
nie byłego gabinetu— to w Austryi teraz po 
raz pierwszy pojawiły się podobne wnioski. 
Wprawdzie w roku 1871 po upadku gabine­
tu  hr. Hohenwarta w kołaoh lewicy powstała 
myśl, wytoczenia mu post festum. procesu. Ale 
wiedy nowy gabinet ks. Adolfa Auersperga 
i Lassera umiał odwieść lewicę od tego zamia­
ru. Odnośny wniosek nie pojawił się więc 
w parlamencie. Od r. 1892 (wniosek młodooze- 
chow przeciwko hr. Sohoenbornowi) wnioski, 
dotyczące oskarżenia czynnych ministrów, we­
szły tutaj w modę Różnica pomiędzy wnio­
skiem. oskarżenia czynnego a byłego ministra 
zasadza się na tem, że pierwszy może sprowa­
dzić uchwałę , wyrażającą nieufność, zmusza­
jącą więo m inistra do ustąpienia, a więc może 
odnieść jakiś praktyczny skutek. Natomiast 
wniosek oskarżenia byłego m inistra będzie za­
wsze tylko pustą demonstracyą niskiej mści­
wości, o ile nie jest, jak w danym razie, po- 
prostu środkiem obstrukcyjnym. Były minister, 
jeżeli się nie dopuścił naruszenia kodeksu kar­
nego, za ozyny polityczne, z natury rzeczy 
odpowiedzialnym być może tylko przed trybu ­
nałem dziejów. Gdyby za każdą zmianą gabi­
netu lub większości parlamenty bawiły się 
krytyką, a cóż dopiero w oskarżenia dawniej­
szego gabinetu, ustałaby wszelka możliwość 
pożytecznej pracy i parlament stałby się wy­
łącznie areną jałowych rekryminaoyi. W  da­
nym razie nie ulega wątpliwości, że wszystkie 
wnioski lewicy zostaną odrzucone a limine. 
Trzebaby jednak jak  najgłośniej, metylko z ław 
poselskich, lecz także z rządowej zap; otestowaó 
zasadniozo przeoiwko tym  pośmiertnym aktom 
oskarżenia.

Gzy z powrotem Schoenerera z zwyoię- 
skiej wyprawy wyborczej do Czech, gdzie

przeprowadził swego kandydata Hofera prze­
ciwko wspólnemu kandydatowi postępowców i 
niemieckich narodowców, nastąpi na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby dalszy c;ąg napaści na 
prezydenta Fuchsa na nutę „Do kryminał!114 ? 
niepodobna przewidzieć, ponieważ pan na zam­
ku Zwettl w swych kaprysach jest nieobli­
czalny. Tymczasem antagonizm ponfędzy frak- 
eyą Wolfa i Schoenerera a postępowcami i 
niemieckimi narodowcami zaostrza się.

Dziś „ Ostdeutsche Rundschau44 ogłasza a rty ­
kuł pod napisem : „Solidarność Niemców trw a 
dalej44, w którym  przeciwstawia radykalną so­
lidarność wyberoów niemieckich niemożliwemu 
nadal związkowi frakcyi Schoenerera i W olfa 
z innemi klubami lewicy, a mianowicie z Lipper- 
tem, traktowanym  jako „zdrajca14 interesów 
niemieckich. W  tej walce dotyohczaj prąd ra­
dykalny wyraźnie przeważa w północny oh 
okręgach Czech i Styryi, zwłaszcza w Grazu. 
W  innych prowinoyaoh, mianowicie w Karyn-

gdzie panuje stronnictwo Steinwendera i 
na Morawie, dotąd agitacya Wolfa i Schoene­
rera nie znalazła urodzajnego gruntu.

W  Gracu, głównem na teraz ognisku ra­
dykalizmu niemieokiego, hr. Merau, członek 
Izby Panów, wnuk arcyksięcia Jana, hr. H-sn- 
ryk Attems, ( n i e  marszałek krajowy, zasiada­
jący w Izbie poselskiej) i znany Ib. poseł i czło­
nek klubu hr. Hohenwarta baron Morsey, świe­
żo zakupili antysemicki Extrablatt celem zwal­
czania ruchu niemiecko-radykalnego i szerzenia 
przekonań czarno - żółto - konserwatywnych. 
Wprawdzie w stolicy styryjskiej od r. 1868 wy­
chodzi bardzo poczciwy organ katolicki Grazer 
VoJksblatt, który należycie wsparty, mógłby sku­
tecznie przeprowadzić walkę z radykalnem 
Grazer Tagblattem. Atoli jako organ katolickie­
go stronnictwa l u d o w e g o ,  in concreto ks. Kar- 
lona, Grazer Yolksblatt nie zupełnie odpowiada
poglądom konserwatywnej szlachty styryjskiej,
która więo obecnie postarała się o własny or­
gan. Rzeczywiście w Austryi zachodzi gwałto­
wna potrzeba wywieszenia sztandaru konser­
watywnego sans phrase i złagodzenie straszne­
go zamieszania, które sprowadziły różne inne 
prądy, po ozęśoi nawet uprawnione, ale nie li- 
oząoe się dostateoznie z wyższemi, ogólnemi 
potrzebami państwowemi.

W ogóle Styryi ozycy, których, przebywa­
jąc dłuższy ozas w Grazu, mieliśmy sposobność 
pozuać z bliska, są ludźmi najbardziej sympa­
tycznymi z pomiędzy Niemców austryaokich, 
szozerzy, uczciwi, weseli, praoowioi, pod odpo- 
wiedniem kierownictwem zdolni do wszelkiej 
pozytywnej praey. Jeżeli pomimo tego głównie 
w Grazu zagnieździł się całkiem sprzeczny z 
lojalnym charakterem Styryjozyków prąd rady­
kalno-niemiecki z naleciałościami prusofilskiemi, 
jest to stanowcze wykolejenie, które sobie tłó- 
maozyć można cyiko brakiem koniecznej akcyi 
w przeoiwnym kierunku. Tymczasem prąd ów 
radykalny dotarł do ostatecznych granic i w ła­
śnie teraz najłatwiej być powinno zrażone prze­
sadą radykalne umysły Styryjozyków pozyskać 

j dla rozsądnych poglądów konserwatywnych i 
austryaokich. _________

Rada państwa.
(Telegram Przeglądu.)

Wiedeń 29 marca.
'W dyskusji wczorajszej nad programową 

deklaracyą hr. Tnuna zabierali głos pp. Men-

7)
BRONISŁAW KOSKOWSKI.

O h y g i e n i e  k u c h n i
I fałszowaniu artykułów spożywczych.

(Dokończenie).
M ą k a .

Mąka, jak  wogóle wszystkie produkty 
groszkowane, podlega rozmaitym fałszowaniom. 
'Jc- tych należy zaliczyć przedewszystkiem do­
mieszki ciał użytych do powiększenia wagi. 
Jdałami takiemi są przeważnie sole mineralne 
Maturalnie białego koloru, jak: potaż, kreda, ma- 
Sńezyt, gips, szpat oiężki, kaolina, biała glina 

Domieszki te z powodu, że nie posiadają 
^ a k u  ani zapachu bardzo ozęsto bywają prze- 
^zane, a są szkodliwe, gdyż neutralizują kwasy 
M°łądkowe i wpływają przez to szkodliwie na 
J^Oces trawienia. Wogóle nie jest ohyba przy­
g n ą  rzeczą wprowadzać do żołądka glinę. 
^*adką domieszką do mąki są opiłki drzewne. 
v Pod działaniem wilgooi następują w mąoe 
Wocesy gnicia. Pierwszym stopniem takiego 
^ k ła d u  jest zmienienie się ozęśoi kroohmalu 
Jpki na cukier pod wpływem fermentu, znaj- 
jMjąoego się w komórkach roślinnych tak zw. 
J^stazy. Na zasadzie tego faktu próbuje się 
||Hkę co do zawartości cukru, aby oznaczyć, 

mąka ta  przechowaną była w wilgotnem 
®jscu.

v. Utworzony w mące cukier fermentuje, 
00 °*&*a białkowate zmieniają się na pe- 

które swoją drogą rozpadają się nad- 
l ^ czaj szybko, przyczem tworzą się produkty 
Sj^°dliwe dla zdrowia. Taki proces rozpadania 

oi&ł białkowych mąki odbywa się szyboiej 
obecności grzybka, bardzo ozęsto tra- 

w Jąoego się na kłosach żyta mianowicie spo- 
Sporysz, grzybek pasożytniczy na żyoie, 
SlS stosunkowo w dużej ilości po długo- 

itż ^°h deszczaoh lub wylewach rzek. Dawno 
fco^^stozeżono, że istnieje pewien związek 

zjawieniem się w większych ilośoiach 
śfgoi 6rzybka a epidemiczną chorobą zwaną 

Co jest ciekawe to to, że choroba ta 
się w dwóoh formach, tj. że we Fran- 

i Szwajcaryi przebiega inaczej niż 
YK Niemczech, Szweoyi i u nas. Czasami

tylko obie formy zjawiają się jednooześnie w 
danej miejseowośoi. Epidemia ergotyzmu należy 
do najsroższysh i ona to grasowała w Paryżu 
w r. 1129, jej ofiarą padło wówczas 14 tysięcy 
ludzi, w Hesyi zaś górnej zimą r. 1879-80  za­
chorowało 500 osób po spożyciu potraw, przy­
rządzonych z mąki zawierająoej sporysz. W jaki 
sposób działa na organizm mąka zawierająca 
sporysz, podobno jeszcze nie jest dostateoznie 
dowiedzionem, jednakże na podstawie docho­
dzeń ohemioznych, zdaje się, można przypu­
szczać, że tu  główną rolę odgrywają silnie tru ­
jące produkty rozpadania się oiał białkowatych 
mianowicie ptomamy, gdyż działanie samego 
sporyszu jest drugorzędne tem bardziej, że nie 
było nigdy proporcyi pomiędzy siłą choroby 
ergotyzmu a ilośoią sporyszu w mąoe.

Mąkę uważać należy także za nieprzydatną 
do użytku, jeżeli zawiera kąkol, śniedź, ko­
strzewę, dziki rzepak ltp. Były wypadki zaoho- 
rowań od takiej mąki.

Zwróoić teraz musimy uwagę na mani- 
pulaoye jakioh się fabrykanci dopuszczają, aby 
złą mąkę przerobić na niby dobrą. W tym  oelu 
fałszerze używają zwykle soli trująoyoh. Dawniej 
powszeohnie dodawano siarkanu miedziowego, 
który jako niebieski zmięezany z żółtą mąką 
przerabiał ją na białą, ale wkrotoe przekonano 
się, że po wypieczeniu ohleb ozerniał skutkiem 
utworzonego tlenka miedziowego, dlatego też 
zastąpiono siarkan miedziowy siarkanem cyn­
kowym i ałunem. Sole te przerywają w mąoe 
procesy gnilne, z drugiej jednak strony dzia­
łają bezwarunkowo bardzo szkodliwie na zdro­
wie ludzkie.

Fałszowanie mąki mąką inną, tańszą (np. 
do mąki żytniej dodają mąki jęczmiennej) jest 
powszeohnem, ale szkodę ozyni tylko smakowi, 
nie mówiąc naturalnie o krzywdaoh ekono­
micznych. Do rozpoznania takiej mąki trzeba 
użyć mikroskopu, gdyż każda mąka przedsta­
wia się pod mikroskopem inaczej.

Dla ścisłego oznaozenia mineralnych do­
mieszek, trzeba analizować popiół takiej mąki. 
Jest jednak prostszy sposób mogąoy być użyty 
przez każdego: mianowioie skłóoa się mąkę 

1 z chloroformem, przyozem mąka spływa na

1 wierzch, a mineralne domieszki opadają na dno. 
Próba powierzchowna w oelu przekonania się,

czy mamy do czynienia z mąką dobrą, ozy też 
podlegająoą procesom gnilnym, jest bardzo ła­
twą. Należy mąkę podejrzaną oblać rozczynem 
potażu żrącego, przyczem mąka zep*uta wy­
dziela zapach śledziowy (trimetylomma). Ten 
sam zapach otrzymamy tak ż e , gdy użyjemy 
mąki z takiemi domieszkami, które przerwały 
proces gnicia, lub mąki, zawierająoej sporysz.

K a w a .
W  szeregu tak  zwanyoh „używek44 pier­

wsze miejsee należy się kawie i herbacie. Po­
dobnie jak tytoń i alkohol me mają one ża­
dnego znaozenia dla organizmu jako środki od­
żywcze, ale stanowisko swoje zawdzięczają 
przedewszystkiem przyjemnie pobudzającemu 
działaniu na układ nerwowy, a głównie na 
organ inteligencyi, t. j. mózg. Przypisywane 
bowiem dawniej kawie i herbaoie znaczenie 
pożywne upadło wobec nowych badań nauko­
wych. Tak więo kawa i herbata mają znacze­
nie tylko jako środki pobudzające, są one też 
napojami towarzyskiemi par excellence. Nie zo­
stawiają one po sobie tego przykrego przygnę­
bienia, tej ociężałości duchowej i fizyoznej, j a ­
kie zostają po użyciu wyskoku; pod wpływem 
ich pobudzającego działania rozmowa toczy się 
raźniej, łatwo nasuwają się nowe myśli i poję­
cia. Szczególniej widooznem jest pobudze­
nie fantazyi; powstaje weselszy pogląd na 
świat i  życie, przygnębienie ustępuje miejsca 
nowym nadziejom i różowym planom przy­
szłości.

K a w a  fałszowaną bywa w sposób na j­
rozmaitszy. Istnieją fabryki, które wyrabiają 
z gliny ziarna, w zupełności podobne do ka- 
wowyoh; szouozne te ziarna służą za domie­
szkę do kawy prawdziwej. Kawie niepalonej 
nadają rozmaite odcienia za pomocą farb , k tó­
rych dostarczają specyalne fabryki. Najczęściej 
do podobnego farbowania używane są cnro- 
mian ołowiu, okra kornowa, błękit pruski i 
indygo. Szozególnie szkodliwą jest manipula- 
o y a , która ma na celu nadanie oiemmejszej 
barwy ziarnom kawowym przez wstrząsanie 
z kulkami ołowianem!

Kawa mielona zaprawianą bywa oałym ar­
senałem domieszek. Do tego celu służą głównie 
fusy z używanej kawy, któryoh dostarczają 
hotele i kawiarnie, następnie oukier palony,

palone nasiona najrozmaitszych owoców, czer­
wień weneoka (rodzaj okkry), a w Anglii palo­
na wątroba zwierzęoa.

Dobra kawa powinna posiadać smak słod- 
kawo-cierpki, być twardą i ciężką, rzucona do 
zimnej wody powinna tonąć i wody woale nie 
zabarwiać, przy prażeniu mocno pęonieó i wy­
dawać przyjemny charakterystyczny zapaoh. 
iSurogatów kawowych, których dodają nieraz 
60% do prawdziwej kawy przy prażeniu nie 
można odróżnić, ponieważ nabierają również 
brunatnego koloru.

Chcąc wykryć takie oszustwo dostateoz- 
nem jest namoczyć podejrzaną kawę w ciepłej 
wodzie, w której sztuozne ziarna pęonieją i roz­
padają się na ozęśoi.

Herbata.
Herbatę fałszują głównie w ten sposób, 

że na sprzedaż wypuszczają już używane li- 
śoie, prócz tego doaają liści rozmaityoh roślin 
barwionych ozęsto trująoemi (miedziowemi) 
farbami. Najozęściej dodają lisoi wierzbówki 
wąskolistnej, wiąza pospolitego, bzu, liści wierz­
by, tarni. Fałszowanie herbaty zaczyna się już 
w Cninach, dalej postępuje w Europie, szoze- 
góiniej w Londynie i Hamburgu, które są głó­
wnym rynkiem tego produktu.

W oelu przekonania się, czy liście her­
baty były już używane, bierze się m ałą szczy­
ptę herbaty i oblewa wodą, jeżeli p0 upływie 
4ob. godzin liść się rozwinął, znaozy to, że był 
już raz używany, gdyż nieużywany nawet po 
12 godzinach nie rozwinie się.

Farbowane hśeie poznać można w ten 
sposób, że jeżeli herbatę zanurzymy do rozozynu 
grynszpanu (octanu miedziowego), to po pe­
wnym czasie hśc farbowany zmieni swoją bar­
wę, liść zaś mefarbowany barwy nie zmieni. 
Rozczyn octanu miedziowego łatwo przyrzą­
dzić przez rozpuszczenie grynszpanu w wo­
dzie, ale powinien być niezanadto ciemny.

Czekolada.
Do czekolady dodają tlenku żelazowego, 

kredy, oynobru, zamiast zaś wanili, używają 
ozęsto tanioh substancyi p&ohnącyoh, & nawet 
smoły benzoesowej.

Z nieziiozonej ilośoi mielonyoh korzeni, 
wybieram parę. Do pieprzu dodają mąki, gor-

ozycy, troo in : do cynamonu cegły, okry, czer­
wieni ohromowej, mielonego drzewa (z pudełek 
do cygar) i t. d.

Od lat 20-tu niespełna rozwija się w E u­
ropie nowa gałąź ohemii stosowanej, upraw ia­
na dawniej dorywozo i bez planu. W ytworzy­
ła się speoyalncśó nowa, są ludzie, którzy całą 
swą działalność wyłąoznie jej poświęoają. 8pe- 
oyalnośoią tą  jest chemia pokarmów i przed­
miotów oodziennegc użytku.

Zadanie tej nowej gałęzi chemii, o któ­
rej tu  mowa, różni się oałkowicie od chemii 
fizyologioznej, jakkolwiek na niej się opiera. 
Powołany został do istnienia ten nowy kieru­
nek wiedzy stosowanej przez czynnik wysooe 
niemoralnej natury, niesumiennośó ludzką.

Nadużycia w fałszowaniu pokarmów wzro­
sły do rozmiarów znacznych i jako naturalny 
skutek tego stanu wytworzyła się obrona w 
postaoi pracowni, któryoh zadaniem jest kon­
trolowanie i demaskowanie fałszerzy.

W  zakońozeniu pozwolę sobie zauważyć 
że jesteśmy odpowiedzialni za własne zdro­
wie i lekceważyć go nie możemy, bo każdy 
z nas jest poniekąd dłużnikiem swego spo­
łeozeństwa.

Gdy jednak kończą się obowiązki odno­
szące się do zachowania zdrowia własnego i 
własnej rodziny, pozostają niemniej - ważne 
względem zdrowia społecznego, które się wią­
że licznemi węzłami ze zdrowiem jednostek. 
Nie dość samemu mieć zdrowe mieszkanie, 
trzeba starać się o budowę zdrowycb mie­
szkań dla klasy uboższej; nie dość rozumieć 
znaczenie bygieny i umieć ochraniać własne 
zdrowie, trzeba uczyć i innych. ^Wszystko, oo 
tylko — dzięki pojedyńczym lub zbiorowym 
siłom, robi się dla polepszenia stanu sanitar­
nego danego kraju, staje się bezsprzecznie 
z czasem podstawą potęgi, siły i wielkości 
narodu.

K O N I E C .
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IRZE&LĄ.D z dnia 3 i Marca 1898.
ger, Sustersicz, Daszyński, Lupul i ks. Scfiei- |
cher. Mowa p. Mengera skierowana była prze- 
o’ w większości parlamentarnej i prze siw Ja ­
wnemu rządowi. Natomiast zadowoliła p. 
MoHgera ostatnia mowa br. Dipaulego, ponie­
waż uznał on w niej solidarność niemiecką. 
Ostrej krytyce poddał mówca projekt adresu 
większości. Każde ze stronnictw  inaczej 3obie 
tłu  ooaczy zawarte w owym adresie zasady. 
Czesi np. rozumieją pod wyrazem autonomia 
taką  arganizaeyę państwową, która musi pro­
wadzić do upadku Austryi, .nns zaś stronni­
ctwa pojmują autonomią jako samorząd lokalny, 
przeeiw czemu zress tą Niemcy Mo nie mają. — 
Przechodząc do dekiaracyi br. Thuna zazna­
czył mówca, że żaden jeszcze austryacki ga­
binet nie pozostawił po sobie takich spusto­
szeń, jak gabinot Ba_eniepo. Obecny prezy­
dent gabinetu widocznie nie liazy się z tą  
straszną spuścizną jaką objął. Podstawą ka­
żdego p iństw a jest poczucia prawa, tymczasem 
w miejseu, które powinno byó punktem środ­
kowym całego życia prawnego, tj. w parla­
mencie Icpuśojł s?ę właśnie rząd najstraszniej­
szego bezprawia Ze strony hr. Thuna było 
wielkim błędem, iż o tern nie wspomniał ani 
słowbm. — Mów»a darwi się, źe swcgc czasu 
reierettem  rzeczy tak  praktycznej jak adres 
wybrano człowieka na wskroś niepraktycznego 
x fantastycznego jak  hr. "Wojciech Dziedu- 
szycki.

Z tego też powoda adres jest bałamutny 
i wysławiając autonomię doprowadza do tego, 
źe Czesi spodziewają °ię po autonomii zmniej­
szenia pc datków, a Polacy polepszenia finan­
sów kraj o wj oh. Prósz tego znajdują się w a- 
aresie słowa bez sensu, jak  n, p. gwarauuya 
stronniotw co do wykonania praw a przyrodzo­
nego i historycznego. Między jedn tm  a dru- 
giem prawem jest zasadnicza różnica, której 
nie można wyiównaó tak  samo, jak  nie 
można wynaleść kw adratury koła. W  koń- 
ou nazywa Menger oswmdoaenie hr. Thuna 
stekiem napuszysty eh frazesów a w Austryi, 
posiauającej ty Ib różnych narodowości, należało 
mówić jasro  i otwarć1'9 . Zdaniem mówcy, adres 
sejmu czeskiego jast zaprzeczeniem konstytu­
c ji, dla jego toż nie powinien zasiadać w gabi­
necie człowiek, który  za nim głosował, a mia­
nowicie dr. Kaizl. "W końcu mówca napada 0 - 
stro na wybory galicyjskie i powiada, że one 
więcej splamiły nazwisko hr. Badeniogo, mż 
rozporządzenia językowe.

Słoweniec p. S u c t e r s i c  złożył imie­
niem swego klubu krótką deklarację, w której

G l o s  z izby  : Jakże za Dr o w adzicie w tem

Każdemu tkwi zapewne świeżo jeszcze w 
pamięci zapał jaki ogarniał społeczeństwo pol­
skie przed trzema laty, k iedy to otwarto pierw- 
wszą klasę polskiego gimnazyum w Cieszynie, 
Jek  s .j  to w ten czas sypały pieniądze na 
fuadusz tego gimnazyum na stypendya dla b 'e- 
dnyoh jego uczniów. Cała dawna Polska brała 
udział w „Narodowem święoi«“. Zdawało się 
wówczas, źe przynajmniej pod względom oso­
bistym wszyscy Polacy zejdą się z pominięciem 
barw frakcyjnych w tem  jedne m przekonaniu, 
że tej twierdzy polskości na krasach zacho­
dnich nie można pod żadnym w arunkiem  dać 
upaść. "Wszyscy nad tem pracowali zarówno i 
Królestwo i Poznańska i Galioya i Litwa.

Obeonie, jednak coś się zaczyna psuć tara 
na Szląsku. Ze zapał cokolwiek oohlódł, to by 
jeszcze nie było najgorstem, źródło dobroczyn­
ności bowiem z którego płyną i płynąć bę­
dą fundusze na gimnazyum cieszyńskie, nie 
wyschło razem z ookłodnięciem pierwszego z a ! 

! pału. Ale całej sprawie grozi ooś o wiele gor-

państwie porządek, skoro nie chceoie dać lu­
dom autonomii i prawa stanowienia o samych 
sobie ?

D a i z y  ń s k i. Rzućcie okiem na Buko­
winę, gdzie Rusini, Polacy i Rumuni tak  po 
bratersku targają się za włosy. Spojrzoie na 
szlązk i do Czech, gdzie te walki dochodzą 
do szaleństwa. Sejmy krajów i królestw stały się 
niczem innem, jak klatkam i dla waryatów, 
którzy gotowi prawie popodrzynać sobie gar­
dła. Rumuni patrzą zezem w stronę Bukare­
sztu, Rusini w stronę Kijowa, Polacy w kie­
runku "Warszawy. Czesi chcą się wyłączyć z 
całośei państw ow ej; Niemcy patrzą na wn- 
jaszka z wielkim kijem i 50 milienami. Nawet 
żydzi eiążą do Palestyny. (Powszechna weso­
łość). Każdy naród mówi sobie : Gdzie wszy- 
soy rwą _ ciągną do siebie, rwijmy i m y! Od­
środkowe tendeneye rosną. Frazes o lojalności 
dla dynasty i nie na długo się już przyda; 
obróci się on we frazes wstrętny i konwencjo­
nalny. Mówiono wiele o niemieckiej „Gemeiu- 
biirgschaftu. Zapytuję a to li: Co to za „Ge- _______ ____
meinbu.rgbonaftu,_ co to za jedność, która mo - 1 gzego, bo rosterki wewnętrzne na Szląsku, m a­
że byó w ciągu jednej nocy telegraficznie wy- j ją o 9  swoje źródło w ciasnym partykularnym  
powiedziana ? Ta „GemoinburgscLaft“ ma na j patryotyznue.
pleCaeh sine ślady z rąk  niemieokiego ro b o t- , o to  jak  wiadomo, zaafigażowano do gi-
aika. Ta niim iscka „Gemeinbugsohaft** jest muazyum cieszyńskiego siły nauczycielskie z 
;ylko ącznośeią p a r t j i  burżoazyjnych, alo w Galioyi, gdyż na Szląsku nie było ukończonych 
żadnym razie nie całego^ ludu  ̂ niemieckiego, j egzaminowany oh filozofów, którzy umielióy 
To samo odnosi się do jedności słowiańskiej, wykładać po polsku przedmioty naukowe w 
która zresztą jest jeszcze bardziej pełną hipo- > gimnczyum. Dla tego grono nauczycielski® w 
kryzy1, ponieważ ydzio tu  dopiero o przy-ęz- Cieszynie składa eię przeważnie z galioyan. 
zjednoczenie się. Widzi" Din wielkie święto Ludzta oi oddali mę praoy nad kształceniem 
zbra.iu ia, o a by te —- pi d opieką po lic ji — w młodzieży polskiej na Szląsku z całym zasobem 
K rakow ie; ale gdy tylko Ozem zaprojekto- dobrych chęci i wiadomości. Tymczasem za- 
waii ęzyk rosy^ki, jako język wspólny dla ’ miasfc nagrody za gorliwość i  pracę spotykają 
wszy 1 -h c iow ian , w tej chwili cofnęli onj teraz z szykanami ze strony niekióryoh 
S15 ? 1 P0^ i Qćizieli» takiej łączności warstw polskiej ludności na Szląsku. Szykany
nie chcą ....  ̂ _ te zmusiły kilku członków grona nauozyoiei-

Następnie omawia p. Daszyński kwesiyę skiego do usunięcia się z posad nauczyoieli w 
autonomii, dowodzi, że Sejmy są znienawid.. 3-. gimnazyum cieszyńskim .
ne przez lud i że tylko powszeohne prawo gło- j, Jak  wspomniano, źródło tego zła tkwi w
sowania może wzmocnić państwo. Rozszerzenie ■ ciasnym prowincjonalnym  patryotyzuiie nie- 
autouomii, zdaniem p. Daszyńskiego, oyłoby który cli szlązaków, którzy krzywo patrzą na 
tylko przeniesieniem centralizmu do Lwowa, to, źe posady w gimnrzyum oieszyńskirm zaj- 
Pragi, Berna i innych miact. K 0 1 0  polskie pra- mują galicyanle i odbierają w ten sposób ohleb
gnie takiego rozszerzenie, autonomii we wła- Szlązakom. "W ogóle panuje w pewnej czę-
Bnym interesie, obce ono rozszerzyo swą wła- śoi ludności polskiej na Szląsku przekonarie, 
dzę w G alicji, o ideę rozszerzenia autonomii Galiuya nie powinna się mięszać do spraw 
wcale mu nie idzie. Z krwinkami wyra a ł się szląskich, tak jakby Galioya11 ie nie byli tak 
p. Daszyński o wykwintnym tonio, cechują- gamo PoDkami jak  polscy Szlązaoy lub Króle- 
oym rozprawy Sejmu galicyjskiego i przekrę- wiacy 1 L itw ini Skutk: ‘ tego zacietrzewienia 

, , dając sens słów wypowiedzianych przez hr. partykularnego oDjawiają się w tem, źe wiele
pc dniosł że stronnictwo jego obstaje przy pro- S .anisławs arnowskiego o aktorach, dzienni- rodzin polskich posyła dzieci swoie do gimna-
gramie większości i wspólnie z nią dążyć bę- karzach i dyurnistaeh, wysnuł z tego konklu- Zyum niemieckiego, onoó ma w mieście pol-

' ” 17 “ ** ■ zy $ , szlachta odmawia praw obywatelskich Naturalnie, że objawy takie, z których
wszystkim, któizy nie nalażą do jej grona, -wrogi nam na Szląsku żywioł niemiecki nie 

P. Wojciech Dz^duszycki obur :ony tem omieszka skorzystać, oddziałać muszą demorali- 
przekręcaniem słów wypowiedzianych w Sęj- znjąco i na resztę społeczeństwa polskiego na 
mie i nadawaniem im fałszywego znaczenia, Szląsku. Łatwo bowiem z tego wysnuć, niesłu- 
wołał, że  ̂ Tarnowski tego nie powiedział, co czny zresztą wniosek, że widocznie w gimna- 
mu Daszyński w usta wkłada. Niemcy zakrzy- zyum polshiem źle musi iść nauka, skoro na- 
czeli  ̂ jednak p. Dzieduszyckiego, gdyż podo- , w et Polacy nie korzystają z niego i posyłają 
bało im się co, co mówił Daszyński.  ̂ | swoje dzieci do szkół średnich niemieckich. —

Polemizując z p. Ja ' orskim wyraża mó- Przekonanie tak 'o  możo zgubme oddziałać na 
Tca powątpiewanie ezy szlachta naprawdę tak  całą sprawę gimnazyum cieszyńskiego, bo gdy 

liczy sie z wymag miami konieczności państwo- coraz to więcej dzieci polskich zacznie opusz- 
tfej, jak  to_ utrzymuje p. Jaworski.^ Lud polski czać m ury tego g’mnazyum, to może wnet o- 
jęczy pod jarzmem szlachciców, cierpi gród i kazać się bran potrzeby polskiej szkoły śre- 
nędzę. Mówca opowiada fakt aresztowania dniej na Szląsku. I to wszystko dzieje się tyl- 
w Plzęi lyślu całego zgromadzenia robotnioze- ko dla tego, że kilku Polaków z Gal - y i  objęło 
go i atakuje namiętnie starostę^ prze nyskiego ■ posady nauczycieli w tem gimnazyum. 
p. Lenikiewicza. „W szystko to jednak *— mo- j Zrozumieli więc sytuacyę profesorowie Jan. 
wi p. Daszyński — wcale nie interesuje Thu- Śnieżek, Marceń Maternowski i Aleksander 
na Chce on tylko mieć ugodę w ęgierską, a Czuczyńjk:’ i wystosowali do zarządu „ Macierzy “ 
my będziemy postawieni w konieczności pakto- szląrkiej pismo, w którem proszą o swoją dy- 
wania z rządom, który prawie co tydzień do- misyę. W  niśmie tem podpisani kładą wyraźnie 
konuje mordu i zabójstwa na spubuiny»h wie- nae’ck na to, że nie chcą byó kośoią niezgody 
Smakach, z rządem o mOiMności złodzieja, kra- i powodem zgubnego ukształtowania się st ju 1- 
dnącr-go prywatn« pieniądze obywateli. Ludzie ków w społeczeństwie polskiem na Szląsku i 
rabują i kradną i m ud u ją  ohłepów i robotni- dlatego ustępują ze swych stanowisk, 
ków. JeśJ' kiedykolwiek jest p^wóJ do utw o-j Żarząc. „Macierzy** zwełuje w tej kwestyi
rzrnia kordonu przeciwko jaki ijkolwiek zara- walne zgromadzenie członków „Macierzy** na 
zie, tu należy to uozyuiu przeciw tej zarezie dzień drugiego kw.etnia. Na tem zgromadzeniu 
(oklaski u socjalnych demokratów), ażeby duch, ma być rozstrzygniętą kw estyi dalszego prawi- 
pozwalający mordować chłopów, nie w targnął dłowego rozwoju instytucyi gimnazyum cie- 
do A iistryi**. _ szyńikiego. Może niochętai Szlązaoy przyjdą

Mówca rysuje dalej w ypadki, jakie za- do przekonania, że gimnazyum cieszyńskie jest 
szły j.~d poprzediiim rządem i zajścia ostatniej spiawą ogólnie polską, a me speoyfioznle sz!ą- 
sesyi Rady państwa, areszcie zwraca się prze- ską, że założenie tego gimnazyum przyszło do 
ciwko szkołom. „Nie chcemy mówi — ażeby skutku dzięki ofiarności całego narodu polskie- 

asz Ind ogłupiano przez księży aby nasze go, który zebrał 97 sumy wynoszącej fun- 
izieci wychowano na ciemnych, poDoźnych dusz zakładowy tej inst,ytueyij podczas gdy 
Hiszpanów. Potrafimy się przed tem obronić Sziązacy dali tylko 30/0- Dlatego na to Wilno

dzie do urzeczywistnień ia tego programu. 2i na­
ciski 5m podniósł mówca ustęp z dekiaracyi hr. 
Thuna, w którym  powiedziano, że rząd kiero­
wać się będzie jednakową sprawiedliwością wo­
bec wszystkich narodów i rzekł, że stronni­
ctwo jego w oczekiwaniu, że rząd zechce tę  
zasadę w czyn wprowadzić, popierać go będzie 
w spełnień u jego ciężkich zadań.

Z kolei za ra ł głos p. D a s z y ń s k i .  Za­
czął od ;ego, że pc histerycznych konwulsy- 
ash walk naroduwyoh, po udaremnionych pić 
bach absolutyzmu i rządaenia zapomocą § 14 
— pojawił się obecnie przed parlamentem rząd 
cesarsk: i chce — jak  powiada — zno^u po­
stępować drogami konstjtuoyjnem i. Przysłowie 
m ów i: bied* uczy modlitwy. Ale m o d li ła ,  
wym urzora biedą, jest zawsze w połowic fał­
szywą, a rakiem: są też przyrzeczenia hr. Tbu- 
na w naszych oezach. Jeżeli zesumuje się 
wszystko, czego chce prezydent Thun, to zo- 
baezymy, że on ehce ugody węgierskiej. Przy 
ozdabia ją  w białe filie kultarnego postępu, 
głaszeze pi-szczotfi wie chory, na wątłych pod­
stawach przywilejów wegetujący parlament. 
Nie wiem, jak  stronnictwa posłuchają tego ski­
nienia anioia pokoju z monoklem w oku — 
prawdopodobnie dadzą się tv połowie zwabić. 
Naszym obowiązkiem jest, w tym  krótkim  o- 
tresi® czasu, który może jeszcze przez ten rok 
potrwa, pouczyC )udnośó i trzymać ją  w czuj 
nośoi, aby nie przeoczyła najważniejszej chwili, 
ęay ona kiedyś nadejdzie. My czujemy, że da­
wna Austrya i sży 7 ostatnich podrygach ; my 
wi®my, że zbliża się eh wiła, w której junkier­
ski gwałt otrzyma cios śmiertelny od ruchu 
ludowego : widzimy, jak w tej walce o zui- 
dzozeni a s.arycn form owe szeregi junkierskie 
wszystkieh krajćw łąozą się w dążeniu, aby 
sw * dawną władzę p^zyrajmmej częściowo 0 - 
calić z pogremu w organizacji królestw i k ra­
jów, gdzie jeszcze na swe szczęście a na nie­
szczęście ludów wykonują w całej pełni wła­
dzę w sejmach 1 ciałach ustawodawczych; jak 
chcą dawną krzywdę, dawne przywileje ocalić 
z pogromu w sejmach rozbijając nas, dzieląc 
siły ludu, aby nad podzielonymi módz łatwiej 
panować. Oni sami po części rozdmuchują tę  
wielką narodową burzę, a przy tem są tak cy­
nicznie weseli, że powiadają słowami pewnego 
ozłonka tej Izby któ1̂  jest zarazem członkiem 
lwowskiego Se jm u (Wojciecha Dzieduszyckiego): 
Niech ta  burza tam ua dworze cza] _je, my je­
steśmy pod dachem !

Długo jeszcze przemawiał p. Daszyński 
w tym  toni9 , orotająo obelgi na szlachtę i ne, 
wszelkie żywioły konserwatywne. Między in- 
nemi rz e k ł: „Moi panowie ! Wszędzie jesteście 
u  steru, aby wszędzie wzbraniać ludowi do­
stępu do wszelkich reprezer.taoyj Podniecacie 
biedne ludy frazesem o prawie "^twow em , 
wyrośl;ście u  . trwaiąoej "i o ki pi ie staliście 
się pasoży+ami tego ludu i nie ibc 'ie zrzeo 
się tego pasożytnfotwa. Teraz znów wysłali­
ście demagogów w sutannach aby lud utrzy­
mać w zawisłości od was. H r Thun pochodzi 
z waszej warstwy społeczrej i przez ?zlachci- 
eów wszystkich krajów przyjęty został z ra­
dością. My nie możemy tak łatwo zapomnieć, 
że nawrćcer rewolucjoniści, Młodoczesi. nie­
dawno z najaajadlejszą nienawiścią zwalczali 
Thuna Dziś ohcą on; wrzekomo jedynie zacho­
wywać się wohoo niego bez uprzedzeń i ob- 
jekfywnio. Nin możemy zapomnieć, jak część 
młodzi =źy czeskiego narodu, dzięki szpiolom 
prowokacy.nym poszła pod sąu i zapełniła wię­
zienia. My daliśmy t / l e  ofiar, tak wiele wyla­
liśmy łez pod rza lam1 hr. Thuna, że on wyba­
czy nam, gdy nie będziemy tak pełnymi na­
dziei, jak Młodoczesi. Ta krótka prmięó Mło- 
aoczechćw jest oznaką ich zestarzenia się. My 
nie jesteśmy pełnymi nadziei, ale me mamy 
też ©bawy przed przyszłośoią. W  okrepnej wól­
ce wyrośliśmy i dojrzeliśmy i wiemy, że lud 
wrt-szcie pokona wszystkie przeszkody, ozy one 
będą nazywały s ię : Badeni, Thun, czy jakkol- 
wiekbądź inaozej. Zobaczycie, że nasze rewolu- 
cyjne stronnictwo w rozumnej organizacji ma 
w Austryi bistoi-yczne zadanie, a tem je s t . 
stworzenie federacyjnego związku wolnych lu­
dów. To nie jest ideologie, to jest jedynie 
praktyczne roz1, iązanie sprawy nm-odowo- 
ściowej

nie pozwolimy zrujnować szkoły nowoźy- zgromadzenie powinni przybyć jak najliczniej 
tneju. Ten rok — kończy Daszyński — jest członkowie „Macierzy“ ze wszystkich stron 
także dla nas rokiem jubileuszowym. — Chce- ’ Polski, aby w ten  sposóo zadokumentować sil­
my przypomi ieć sobie hasło, które rozbrzmię- ! nie ogólno polski charakter iusbyuuoyi i zmusić 
woło już w rok i 1848. Ten rok i ten miesiąc ' Szlązaków lo stawiania sprawy publicznej po- 
pizypomi-iają nam czerwoną krew , która p ły - [ nad swą sprawą prywatną. Jeżeli się „o nie 
uęła P'.i ulicach W iednia za równość i wol- ' stanie, grozi ruina tak  pięknie poozętemu dziełu 
noś*. Znajdziemy dość siły, ażeby w naszen. patryotjzm u polskiego na Kresach.
życiu politycznym i narodowem wskrzesić tra- 
dyoyę roku 1848.

Antysemita ks. S o h e i o h e r  podnosił w 
swej mowie potrzebę solidarności wszystkich 
Niemców. Następnie polemizował z wywodami 
p. Jaworskiego. Mówca nie wierzy zapewnie­
niom p. Jawor*kiego, jakoby Pcdaoy byli par- 
tyą  państwową. Gdyby t«k było naprawdę, 
Polska istniałaby do dziś dnia. Mówiąc to, za­
strzega się ks. Soheion«r, źe wcale nie jest 
nieprzyjacielem Polaków. W  końcu ostrzega 
mówoa hr. Thuna, ażeby nic utrzymywał sto­
sunków z  żydami, gdyż jedną z przyczyn u- 
pac1 ku Badem tgo było to, ż t  słuchał podszeptów 
żydowski :h.

Krótko przemawiali jeszoze pp, Lupul i 
hr. Palffy, poozem przerwano debatę.

Przy oznaczeniu porządku dziennego dzi­
siejszego posiedzenia, przyszło do ostrfgo sta r­
cia między "Woltem a Luegerem. — Prezydent 
Fuchs zapowiedział, że na piarwszem miejsou 
dzisiejszego posiedzenia, zamierza postawić dys­
k u sję  n fd  petycjam i i wnioskami iy sprawie 
klęsk elementarnych. — W clf zaprotestował 
przeciw temu, zażądał głoso wania tudzioź te 
go, aby przed głosowaniem zapytano wszyst­
kich posłów, którzy już zgłosili swe wnioski 
nagłe, czy zgadzają się r a  to, ażeby przed '.eh 
wnioskami debatowano nad czem innem. — 
P. Lueger popierał propozyeyę prezydenta, 
gdyż sprawa klęsk elementarnych jest najważ­
niejszą. — P. W olf zawołał Jo  L uegera: „Oto 
ulieznik wiedeński znów wyłazi ne, powiirz- 
onmę“. P. Lueger odp iwiedział, źe w każdym 
razie lepiej byó ulicznikiem wiedeńskim, mż 
uli -znikiem całej Austry1’ i ao tego sdrajcą 
kraju. Z obu stron posypały się obelg*, a gdy 
się uspokoiło, poddał prezydent wntaiek Wolfa 
ped poparoie. Upadł on jednak, gdyż oświad- 
ezyło się za nim  tylko pięcm Sohonererowców. 
Utrzym ała się zatbm propozycya prezydenta 
F achsa.

Co i

śmierci. Na 80 bowiem posad, systemizowanych dla -p raństw a i rozpuście. Zabfiiąwsi.y raz w Ia&>‘ I 
całej Galicyi — największej w państwie prcwiucy wersacye, musiał następnie, ażeby uniknąć wy |

jedna zaledwie ma V III rans ę, jedna IX i je 
dna X. Koszt" cała skazana dożywotnio na 600 zł. 
płacy, z odpowiednio skromnemi poborami XI rangi. 
I  od tych ludzi, w których rękach spoczywa stan 
zdrowotny tak ważnego przecież czynnika ekono­
micznego, jak bydło i wogóle swojskie zwierzęta, 
którzy poślednio dbać przeto muszą o hygienę ca­
łego społeczeństwa, wymagamy, aby za tak nędzną 
płacę, po kilkunastu latach wytężonej nauki służyli 
wiernie, z całem zaparciem państwu i krajowi — 
absolutnie bez jakichkolwiek widoków awansu ! Toż 
pozostawiając zupełnie na uboczu dykasterye — 
gdzie wymagane są studya uniwersyteckie — a bio­
rąc pod uwagę jedynie te urzędy rachunkowe i ma­
nipulacyjne, gdzis postulaty ustanowy służbowej są 
bez porównania skromniejsze (urząd podatkowy, 
oddziały rachunkowe i manipulacyjne na poczcie, 
Kolei itd.), widzimy, źe w tych ostatnich mogą za- 
ałużeńaze jednostki — w liczbie nawet dość pó­
ki żaej — po dłuższym szuregu lat dobić się do 
VIII, a nawet VII rangi! Natomiast dla weteryna­
rzy rządowych już X ranga należy do ideałów nie­
doścignionych, gdyż poprostu nic ma nawet drugiej 
takiej posuly na kraj cały !

Rubrykę niestałych dochodów weterynarza po­
wiatowego stanowią komisye, na które zwykle wska­
zują z przekąsem nieświadomi istotnego stanu rze­
czy, jauo na rzekomo obfite źródło sustentacyjne. 
Dawniej — lat temu kilkanaście — gdy w całym 
Kraju było zaledwie kilkunastu weterynarzy rządo- 
wjch i gdy każdy z nich miai po kilka powiatów 
sobie przydzielonych, — oprócz tego zaś pobierał 
różne opłaty: za oględziny na kolejach, za dozór 
w rzezalniach, za nadzór nad targami i jarmarkami, 
dawn.ej te niestałe dochody me dawały odczuwać 
jemu i jego rodzinie niedostatku materialnego, przy 
śmiesznie małej płacy XI rangi wprost nieuni­
knionego.

Lecz dzisiaj — od szeregu już lat — stosunki 
zmieniły się zupełnie na ich niekorzyść. Każdy po­
wiat m& swojego weterynarza, dyeta (przepisuia 
dla X I rangi) wynosi 2 złr. 50 ct, dziennie, a owe 
dochody poboczne z oględzin i dozoru, najczęściej 
zupełnie edpadły. Wszędzie bowiem urzędują wete­
rynarze prywatni, bądź jako miejscy, bądź jako 
oglądacze kolejowi. Pozostały tedy wyłącznie dyety, 
z którycb opłacać trzeba podwody — w niektórych 
okolicach szalenie drogie — i samemu żyć, drogo
a kiepsko, po za obrębem domu i rodziny. Koroną

c czem piszą.
Często bardzo dają się słyszeć w naszym 

kraju, skargi i narzekaniu hodowców i han­
dlarzy bydła na weterynarzy naizysh. O ile 
skargi te i narzekania są bezpodstawne, w y­
kazuje Dzien.dk polski w dalszy11® szeregu ar­
tykułów, o kuórych już pisaliśmy, a które no­
szą ty tu ł: „Uwagi ziemianina**. Dowodzi on 
w n*m, że rozgoryezenie hodoweów i handla­
rzy bydła ma źródle w fatalnyeh stosunkasn, 
płynąoyoh ze złej ustawy, z niechęci rządu 
centralnego do naszego kraju i z przew agi 
W ęgier na polu konkurencji handlewej. Dalej 
zaznacza, ża ktoby zbadał aż do dn» odnośne 
stosunki i poznał ciężkie warunb1 bytu, w ja ­
kich weterynarze swój żmudny i w: lce edpo- 
wiedzialuy urząd pełnić muszą, ten by raczej 
doszedł do uznania dla uozciwośoi i sumien­
ności tych pracowników, niż do jakichś uje­
mnych wniosków.

Mów:ąo zaś o ich srautnem m iteryalnem  
położeniu, pisze Dziennik polski taK :

Przypatrzmy się na chwilę położeniu socjal­
nemu i materyaluemu tych ludzi, gdyż ono wiele

zaś tegę zarobku komisyonalnego bywa z reguły 
okoliczność, iż żaden z nieb nie otrzymuje od prze­
łożonej władzy ani grosza zaliczki, musi natomiast 
czekać na zwrot wydanych przez się pieniędzy po 
4, 6, a nawet 8 miesięcy. Gdy zaś z maleńkiej 
płacy nie podobna przecie robić oszczędności, więc 
nie pozostaje takiemu biedakowi nic innego, jak 
zadłużyć się na każdą boimayę i niejednokrotnie 
lichwę opłacać od pieniędzy, które dopiero po dłu 
gich miesiącach kaca rcądowa mu wypłaci f W ten 
sposób możność pokrycia utizyinania swej rodziny 
z dochodów komisyonalnych, staje się iluzoryczną: 
Maciek zrobi — Maciek zje, jak to trafnie mówi 
chłop na Mazurach. Dodając do tych niepomyślnych 
warunków powszedniej egzystencyi weterynarza rzą­
dowego, jeszcze zupełny brak widoków jakiegokol­
wiek awansu, otrzymujemy w Sumie — że zaprawdę 
dziwić się trzeba, po co i na co właściwie młodzież 
się garnie do tak niewdzięuznego zawodu! Nauki 
przedtem moc, potem pracy i odpowiedzialności trak, 
a an: pozycyi socyainąj, do stopnia wykształcenia 
oupow .edniej, ani godnego utrzymania siebie i ro­
dziny, « i zabezpieczenia sobie starości!

v\ tem oświetleniu rzeczywistości, — w któ- 
ram zaprawdę nie ma ani krzty przesady, ani kropli 
gorzkiego pesymizmu — jakże zdumiewająco jeszcze 
rzadkie są owe wyjątki funkeyonaryuszy niedba­
łych, niesumiennych, lub nieuczciwych! Nader po­
chlebny ten stan rzeczy przypisywać trzeba silnie 
wyrobionemu wśród ogółu tych pracowników poczu­
ciu honoru i obowiązków, a ponadto wysokiemu po­
ziomowi inteligencji, na który studya akademickie 
już ich wyniosły.

Tyjodnik ilustrowany zamieścił nadzwyozaj 
ciekawy artykuł, zaty tułow any: „Książka i
dziennik,u a omawiający wpływ drukowanego 
słowa na umysły i charakter czytelników. A u­
tor artykułu zaznacza, że wpływ ten jest naj­
silniejszym i najtrwalszym tam, gdzie podbija 
umysły ciemne lub pól. oświecone, gdyż one są 
najprzystępniejsze dla fanatyzmu i tu dzienniki 
mogą łatwo odegrać rolę potęgi niszozącej lub 
stać się źródłem nowego ruchu i życia. Dalej 
zaś pisz© tak  :

Dziś, gdy rozpowszechnienie oświaty coraz 
obficiej zaludnia ziemię owym tłumem pół-inteligen 
tnym, pochłaniającym książki i gazety, dziś właśnie 
drukowane słowo stało się czynnikiem o niezmier­
nej donio łości społecznej, dziś właśnie nie najgłęb­
sze i wszechstronne dzieła, lecz zuchwałe, rozbu­
dzające fantazję, drażniące namiętności, olśniewające 
frazesem, przedewszystkiem jednak krańcowe— zdo­
bywają władzę monarszą nad mózgiem i sercem 
społeczeństw. Im umysł jest płytszy, tem silniej 
odcywa się w nim pragnienie absolutu, i ala tego 
każda krańcowość, każdy protest jaskrawy przeciw 
istniejącemu porządkowi rzeczy, lub istniejącym opi­
niom, znajduje tam najgłośni ijsze echo. Nigdy utwór 
reformatora umiarkowanego, który oblicza sumiennie 
warunki rozwoju i logikę ogmw życiowych, nie 
ujarzmi tak umysłów pół-inteligontnycii, jak utwór 
reformatoi a-fanatyka, zaślepionego ideą włisną, nie 
uwzględniającego nic okrom absolutu, który mu du­
szę rozpłomienił. I nigdy tam, gdzie w badaniu ta­
jemnic bytu filozof przyzna się ao niemocy rozumu 
ludzkiego, „Ignoramus“ jego nie znajdzie echa u 
tłumów. Tłum czytający ukorzy się jednak przed 
każdym, kto mu wszystkie zagadki otworzy klu­
czem frazesu lub hypotezy, choćby z fantazyi wy­
snutej i rozpryskującej się w szczerby za dotknię­
ciem krytyki naukowej.

A rtykuł końozy się tak :
Gdy się pomyśli, źe to wszystko, co każdy 

z nas literatów i dziennikarzy, rzuca w tłum sze­
roki, zamienia się u tysięcy ludzi w dogmat, że 
jedno słowo urodzone w gniewie, jeden paradoks 
skreślony z uśmiechem ironii, jedon frazes puszczony 
W świat nieopatrznie, może stać się przykazaniem, 
może czyjąś wiarę zdruzgotać, może popchnąć do

wytłumaczy a niejetao po części bedai złagodzi.' 5w sz lonych, może kogoś lub coś zabić w opinii
Ozóż mam/  awie kategorye_ weterynarzy: rżądJjjwi • _  prze, uj0 trWnga wobec ,- « . . .  v . Ł - . . — przejmuje trwoga wobec ogromu odpowibdzial-
któryi i_ jest w Galicy >ał>j wedle szem, tyzmu 80 nośei j;tóra spada na nas dziennikarzy, i mLno- 
i prywatni w hcz„,e przeszło 100, osiedleni po mia- wicie na tych, którzy dla ludn i półoświeconych 
stach i miasteczkach jaku we tery u"-.u c miejscy, lub v,rz„g0tnwują pokarm umysłowy. Mamy panowanie 
tzw eg ądaczo bydła na ątącyach kohjcwycn. W obu § bądźmy dumni z tego. Mamy uanowauie dusz, 
ke.tegoryach wymaga się obacnie Jtuuyiw uniwei- b d-my baczni, czujni i rozważni! 
syteckich : egzamin dojrzałości, a potem kilka lat [
uczęszczania na akademię (dotychczasowej szkol w 
nadano świeżo cen zupełnin dziś odpowiadający rze 
czy tytuł), i 3 rygoroza. — Zauważyć należy w tem j 
miejscu, źe od lat 1C młodzież garnie się widocznie

Z izby s^dow-ji.
do tego zawodu, gdyż w tym czasie liczba nkoń 
czonych weterynarzy wzrosła w porównaniu z po­
pi zednim dziesiątkiem lat niemal dziesięćkrotnie !—

(Defraudi cya).
Rzeszów, 29 maroa. 

Dalsza rozprawa przeciw L"gęzom, ojou i 
oóroe, o sprzeniewierzeni e na poezcio w ibtrzy-

Wyposaźony dyplomem weterynarz, jeżeli wejdzie żcwie, wyświetliła we wszystkich szczegółach 
do błuźby rządowej, dostaje aż.. X I rangę, na któ- nadużycia oskarżonego. Świadkowie przedsta- 
rej może potem bezpiecznie siedzieć do samej wdają go jako rozrzutnika, od lanego nałegowi

krycia, iść coraz dalej i dawniejsze sp rzer,d' 
wierzenia pokrywać nowomi Ozęeto gin-My n* 
pocicie w Strzyżewie pieniądze, z 
przez emigrantów przysyłane rodzinom, giuęty 
tez pieniądze, nadawane w Strzyzow e wa prz0 
bazy x czeki, lub składane na wy kupno prz*‘ 
syłek za pooraniem Go się tyc^y  weksla n» 
2000 zł. podoisanego przez Wojna owskiegOi 
który oskarżany spizedał jakiejś nie-.nanej os o* 
bie, zamiast oddać go Jaskmańskiemu w mie ' 
sce dawnych weksli na tę samą .ramę opiewa 
jącvob, oskarżony twierdź!; ze pieniędzy u z j 
sknnych ze sprzedaży owego wekslu chciai U’ 
żyć na wykupu o starych weksli, ale że 
zgubił.

Przysięgli po 3 godzinnej naradzie uznaj 
Ligęzę winnym sprzeniewierzenie w urzędzi* 
jedyn:e co do kwoty 1.760 zł 75 ot.; oo 
rrsziy faktów spizenu wierzenia i oo do oszfl' 
stwa winę jego zaprzeczyli. Górkę jego 11 g 1° 
sami przeoiw jedn nu uznano niewinną. Tryl 
bunał skazał Ligęz * na karę jednorocznego 
ciężkiego wiezienia, obostrzonego postem oc 
aą i 14 i na zro Jt skarbowi pocztowemu k\ 
ty  sprzeniewierzonej.

Wiodeń 28 mąrca.
( Ojcobójstwo).

W grudniu r. z. stawu! przed sędziami prt f  
Bięgłymi we Lwowie 29-letni włościanin Kiry’J 
CbimczLb z Moi rutyna, oskarżony o zabicie sweg 
ojca. Kiryło tłumaczył -ię, że zbrodnię popełnił p1 
pijanemu i źe tylko bronił sR przed ojcem, któr; 
zbudził go w nocy i nakłaniał do kradzieży. Sędzi 
wie zaprzeczyli pytanie co do samoobrony •podsą'1 
nogo, a potwi srdziii pytanie o zbrodnię morderstw* 
Cliimczak więc zostai skazany na śmierć przez p0 
wieszonie.

Wczoraj trybunał kasacyjny rozpatrywał wni* 
aiony przeciw temu wyrokowi reknrs, ale w rezt1 
tacie wyrok sąda lwowskiego zatwiordził.

K  r o c i k a .
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Lwó-ar 3u marca:
PegłfSka o dymisyi Namiestnika. Dziś prZ‘ 

południem nadeszła z Wiednia do Lwowa depe^ 
giełdowa, zawiadamiająca tutejsze nnanjowe sfet 
że Namiestnik Sanguuzko poaał się do dymisyi, 
a źe jego następcą zostać ma dr. Biliński. W p1: 
zyayum Namiestnictwa przyjęto tę pogłoskę z wi* 
ką iiian- arą ze zdumieniem. Książę NamiestP su 
wyjeźużaiąc do Wiednia, nie _ iradzał wcale 
miaru ustąpienia z posterunku, na którym pracoŴ  
i pracuje gorliwie, z pewnym nawet zapałem. N1 
gły więc chyba powstać w "Wiedniu jakieś fak? 
które go do tej pracy tak pożytecznej dla kraj 
aagle zniechęciły. W każdym razie, notując z oV 
wiązka kronikarskiego nadejście do Lwowa tak 
pogłoski, wyrażamy gorącą chęć, aby się ona oV 
zała fałszywą.

Mężów tak poważnych, tak szlachetnych, P 
pełnych poczucia sprawiedliwości, tak wolnych 1 
wszelkich osobistych ambicyj, tak nic nie mogący1 
dostać od rządu dla podniesienia swej osoby 1, 
swego nazwiska, a tak wiele dających natomiast r* 
dowi, jak książę Sanguszko, mało posiadają 0" 
większe i najoogatsze narody. A cóż dopieio mó^1
0 naszym. V7*ec usunięcie się księcia Sanguszki 
pracj publicznej byłoby prawdziwą dla nasz6* 
społeczeństwa stratą.

BmiKist dla p ministra .Jędrzejowioza,, kt^1 
w pierwszych dniach kwietnia przybędzie do Lrf\ 
wa, przygotowuje kasyno narodowe.

Oo komisyi szacunkowej, dla podatku ot
sto-doch jdowego zostali wczoraj wybrani z II  k^ 
a) członkami: Siani sław Chołoniewski, adwokat 
Górecki, dr. Adolf Lii en i Jan Innatowicz; b) * 
stępoami: bankier Jona3z, dr. Mai, inspektor W|ł|
1 radzca Jan Nikisz.

Konkursa rozprują: Magistrat m. Zbaraża 
posadę kasyera miejskiego z płacą 500 zł ; 
do 30 kwietnia. — Sąd wyższy krajowy we 
wie na posadę ofieyała kancelaryjnego II 
w X klasie rangi; termin, do 15 kwietnia. — ^ 
obwodowy w W »dowicach na posadę kancei1* 
w sądzie powiatowym w Kętach z poborami 
Termin do 30 kwietnia.

Skarga do nuneyusza, Dziennik. Wiedeń^
donosią, że ks. Stojaiowski wniósł skargą do h 
cyusza na ks. biskupa Łobosa z Tarnowa za j1. 
znaną kuiendę ostrzegającą parafian przed czf 
wuniem Wieńca i Pszczół ii,

Z dziejón ubycz&jów mieszuiańSiWa K1! 
feowskiego W XVII wiekx. Pod takim tytułom 
w sobotę w Krakowie dr. ‘ Stanisław Tomko^1 
bardzo zajmujący odczyt. Prelegent opierając 
wyłącznie na źródłach rękopiśmiennych, odszukah 
w archiwum miajikiem krakowskiem, sk-tślił 
przód obraz zewnętrzny Krakowa w początku S  , 
wieku. Pomimo przeniesienia stolicy do Warsz®' 
pulsuje tu jeszcze życi i aż do wojen szn 
pełnem tętnem. Najpieiwsze rodziny magnackie ^ 
swoje paiace i nowe sobie urządzają siedziby,  ̂
tnie handel i ruch pieniężny. Napływają je<f 
wciąż z różnych krajów cudzoziemcy artyści, 
rękodzielnicy; powstają nowe gmachy i instyff 
Minazczaństwn ioot hu ni /n aa .nn-żm ; Zrfi*
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Mieszczaństwo jest bardzo zamożne i ma śW1' 
stosunki. W sporzt granicznym między dwom* • 
pcami krakowskimi, sędziami polubownymi są ^ 
cyusz papiedki i podkanclorzy koronny. Nie 
o wielkich potentatach i milionerach, których , 
brakło wówczas wśród obywateli krakowskich, I, 
legent na podstawie testamentów i spisów i n ^  
rza charakteryzuje średnie i małe mieszczanki 
Znać tu nie mały pizeciętny dobrobyt, i 
poziom cywilizacyjny. Lada kramarz i przek^ 
posiada nie tylko klejnoty i srebra i bogate i i 
ale zbiory brązów, instrumentów muzycznych, h 
knej broni i poważną bibliotekę. Najbiedn*k 
musi mieć łóżko z namiotkiem. Mieszczanie j  
kowscy miewają i-woje składy nieraz w 6 i 7 ' 
kich miastach zagranicznych, a synowie ich k® 
się za granicą i wielkie podróże nie należą * 
do rzadkości. Na tem ogólne ca tle. zlożonem * 
mych niemal cytatów archiwalnych, prelego^,. 
szkicował dz.eje .ednej rodźmy średnio zanK' 
kupca krakowskiego z początków XVII wiok1*' 
ry wprawdzie roli historycznej nie odegf"1’ 
wmięszany był w taką mnogość spraw i pr°sJ  
że żywe jego odsłania u im widok wcale 
strunuy na ówcze-ms warunki życia miedzcZ® 
krakowskiego, na jego zapatrywania, pojęcia ^ 
ne i stosunki rodzinne.
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Z okazyi sprawy o wykradzenie córki
kupca przez pewnego szlachcica, i drugiej ‘
o otrucie jego przyjaciela przez alebemiatę, ^
gent zestawił kilka podobnych procesów.

°dui
cóv
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w księgach miejskich obszerniejsze pozoata^ta'] dob(J
dy, i które posłużyły do szczsgółowsiego ^ f l  6 ;ier
wania wizerunku typowego mieszczanina 
go, oraz atmosfery, jaką był otoczony.
niejako sumę ogólną, nie zaprzeczył, ie s{ .»

' —i - u  --i-1 y- 0bjaWy r o ^  n
i grubych naduźf/^

w tej epoce wśród inteligencji objawy ru**ur 
obyczajowego i moralnego, i grubych nadąfl.

^ b i

k,°Wi

Zakupuję wprost od preducemów naturalne wina węgierskie i sprzedaję takowe: Stołowe po 50 ct. Neszcielyer po 60 ct. Hegyaiayer.fi 
70 c t Szamorodner po 60 ct. i 1 zł, gwarantując za najwyższą dobroć i naturalność tycbże. Pirma JAjN MUaZI^śK', Lwów, R y n e k ^ l^
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niezrozumiały eh dziś zabobonów, wiary w czary i Kostecki, pochodzi! z Tai taków K i pow. sokalskiego i nę szczegółową te g o  debiutu do n a stęp n eg o  w y s tę -  
tajemnicze leki - jamei dziś ledwo u ciemnjgo i był praktynantem w kopalniach nafty w  Sohodnicy, ś pu panny Kasznicy.
gminu szukaćby wypadało. Nie trzeba zapominać j W piątek w Krakowie chciał się w taki sam j Znakomicie śpiewała wczoraj p. Bohuosówna, 
wszakże, że to jesi czas politycznego upadku, czas , sposOb pozbawić życia dyctaryusz Piotr Pałaciński, ] p. Orzelski zachwycał publiczność swym pięknym 
woien i niepokojów, klęsk i morowej zarazy, która liczący lat 34 i położył się na torze kolie owym j głosem a p. Bogucki bawił publiczność grą pełną 
W latach 1601 — 1622 trzy razy ciężko nawiedziła koło mostu przy ulicy Wolskiej. Powodem był brak : humoru. Jeszcze słowo uznania dla p. Kasprowiczo- 
Kraków. Nieunikmenia szio za tern, zwłaszcza ‘ utrzymania. Desperata wczas na szynach spostrze- j wej i p. Kiczmana. Fr. Neuhauser.
w ówczesnych stosunkach i przy ówczesnych urzą- , żono i usunięto. j * Ks. Feliks Jozefowi CZ Jak działać, żeby za-

Rozbójnicze morderstwo. W Płaszowie dnit j sady religijne u młodzieży nie ginęły po wyjściu 
21 b. m. jacyś opryszkowie zwabili wieczorem do i jej z gimnazyum? Lwów 1898. Ksiądz Józefowicz, 
karczmy Michała Mazurka, który miał przy sobie | wezwany przez komitet zajmujący się urządzeniem 
170 zł. Następnie poprowadzono go ku rzece, w II zjazdu księży katechetów do przyjęcia referatu

ówczesnych urzą­
dzeniach powne rozprzężenie, brak władzy i polieyi, 
rozwielmoż nieme się samowoli, nieporządków, a 
W ślad zatem obniżenie pojęć moralnych, nadużycia 
różnego rodzaju, a nawet przestępstwa i zbrodnie. 
Ale rmmo tych cieniów, które oczywiście w aktach 
miejskich i sądowych najsiltdej się zaznaczyły, nie 
brak i rysów dodatnich, dowodów wysokiej cywili - 
zacyi, szlachetności pojęć i potrzeb kulturnych, Do­
wodem tego obok już przytoczonych na początku 
szczegółów, wysoki stan literatury i wymowy ka­
znodziejskiej, niezliczone fundacye na cele religijne 
i humanitarne, owe bogate ornaty, kielichy i mon- 
straneye, mające zawsze cechę dzieł cztuki a wre­
szcie dbałość o wspaniałe i tak bardzo artystyczne 
pomniki nagrobkowe, zdobiące nasze kościoły i kia 
sztory. — Historyk, badający kiedyś naszą epokę 
znajdzie w aktach sądowych z pewnością nie mntaj, 
mZ w XVII w. spraw brzydkich i kryminalnych,

drodze zamordowano i obraoowano z pieniędzy, a 
ciało wrzucono do wody. Opowiadają, ie słyszano 
jak mordowany błagał: „Szwagrze, kiuotrze daruj­
cie mi życie!" Wskutek tego aresztowano „szvca- 
gra“ i „kmotra“ zmarłego, .Bartoszka i Kubika

Policyant Bil'*, który został skazany na 14 
dni aresztu za skaleczenie posła socyali Tycznego 
Cingm, podczas wynoszenia go w 1' itop-łdzie r. z. 
z sali poselskiej, został przez oąd apelacyjny uwol­
niony od winy i kary. W motywach powiedziano, 
że Glas miał rozkaz wydalić tego posła z sali, & ni? 
skonstatowano, czy on rozkaz t»n przekroczy!.

Konkurs artyslyczny- Komitet mi^dzyn .rodo­
wy w celu złożenia uroczystego hołdu Zbawicielo­
wi Świata Jezusowia«  z. to czyż znajdzie po na*»6m mieszczaństwie , j Jewfl0wi Cliry, tusowi na schyłku XIX

t y l e  siadów źyci; kulturalnego, zwłaszcza tyl, ^ e ł  u ^  w r0Zpisał konkurs na rysunek
sztuki monumentalnej, 'z której po wiekach najle- I * * - u ^  j przeznaczonych
piej oznać można poziom cywilizacyjny danego ^  A  . dzieła Krzyż 0 42 mm. średnicy,
społeczeństwa i narodu. ! budzie sie składai z trzech części o nierównej gru-

Odczytu tego wysiuchala dość licznie zebrana - ^  fJWnB a na środku i na ra-
pubhcznosć z natężoną uw»gą i nagrodziła preie- , ^  b d aceŁiy k b  symbole za-
genta hucznym oklaskami. ! Sl080wane do okoliczności. Dyplom stanowić będzie

Nowy b”0Wdr W Chlebowie, majątku hr. 1 1larta Q 65 aług-ości a 48 cm. szerokości. W 
Szczęsnego Bclosty Koziebr Jzkiej >, zbudowano iro- j pośrodku nrzestrzeń wolna, o 38 cm. długości, 18 
war urządzony nu wielką skat". Browar ten jn od , szerokości, pizeznaczon6 na świadectwo zasługi, 
kilku miesięcy jest w ruchu i na -azit prouuauje y aoboj0 ma by(c ryBtmek odpowiadający uroczysto- 
lżejsze gatunki piws Produkcya mocniejszych ga- ' śd  re]igijnej) z powodu której dy l lom będzie wy-
tnnków piwa oraz ekspertowego rozpocznie sio do- j gLawjorlyi
piero z dniem 1 kwietnia. Dobroć Chlebowskiego i Wyznaczono 26 nagród: 1000 franków w zło- 
piwa ma przyczynę przedewszystkiem w wybornie j cie 3: Q, ^  dw-e nagrody po 200 fr. i dwie po 100 
nadającej się do produkcyi piwa wodzie, którą ^  ’0raz dypl0m wyżej opisany i 20 nagród w po- 
w Chlebowie odkrj -c. Cała okolica cieszy się, że za i atacj ZTVyKieg0 dyplomu zaszczytnego wyióżnienia. 
przystępną cenę będz e miała znakomite piwo i że ' Ry,qUnki mają być wykonane w naturalnej wielkości, 
nie będzie potrzeba używać, jak dotąd, sprowadza- j azcze{?ółv krzv2a nadto w powiększeniu 1 :6 . —
nych wyroDÓw za drogie pieniądze,, a częstokroć W szystkie rysunki dopuszczone do konkursu będą 

chlebowski na którego froncie TinWIp^nia wata/winnik. NadavJaó ie na-

r

zepsutych. Browar Chlebowski na któregr 
widnieje rapis „człowiek próbuje, Pan Bóg buduje", 
jest jedynym na Podolu, mogącym zaspokoić wy­
bredniejsze wymagania; prócz tego sam budynek 
prezentuje się na zewnątrz poważnie a wewnątrz 
utrzymywany jest we wzorowym porządku i czy­
stości.

Statystyka urzędników prywatnych Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych ogłosiło obecnie wy­
niki badań statystycznych, podjętych w r. 1896, a 
odnoszących się do stosunków zarobkowych urzę­
dników prywatnych w Anstryi. Szkoda, że w nie­
których krajacn koronnych, jak np. n nas w Gali- 
cyi, iprawę tę lekceważono, gdyż wskutek tego 
zestnw.enia pod względem dokładności ucierpiały 
Poniżej podajemy niektóre z cyfr, przedstawiające 
stan przeciętny w całej Austryi:

Z ogólnej liczby urzędników 351.670 wedle 
ostatniego spisu ludności ma wypadać 160.000 na 
urzędników prywr tnycŁ, z których okoio 80 pro­
cent nie zgłoszono do owego obliczenia statysty­
cznego. "Większość urzędników liczy lat 26 do 31, 
a pobiera przeciętnie 891 zł. płacy rocznej. Płaca 
ta rośnie z wiekiem urzędników n “mai do 54 lat, 
poczem do 60 lat utrzymuje się w m.“rze, a na­
stępnie szybko spada. Najwyższą płacę pobierają' 
Urzędnicy i Jministracyjoi i handlowi, bo w prze- f 
cięcin 2026 zł., dalej urzędnicy techmczn. 1685 zł., 
a najniższą oficyaliści folwarczni i leśni, bo w prze­
cięciu 497 zł. rocznic. Stosunki zarobkowo niż zych 
katogoryi wśród urzędu ków prywatnych dają cha­
rakterystyczno cyfry. Ze stu urzędników prywa­
tnych 23 7 służy mniej niż pięć lat, 48 sześć do 
20 lat, 37 3 więcej ni? 20 lat. Ze stu urzędników, 
pozostających w służbie dłużej niż pięć lat, 67 6 nie 
zmieniło miejsca w ostatnich pięciu latach.

Trwałość posady jest największa u wyższych 
urzędników administracj jaycŁ, nandlowycn i leśnych, 
n&jmmejsza u
i artystów. W  Czechach na gćł stosunŁ urzg&n i radzca dyrekcyi dolAba , lasów przeżywszy lat 77. 
cze mają trwałość największą. Z koncypientói |  Wfa Lwowie. Józef y epomucyn Lubicz Gościcki, 
adwokackich i notary»lnych znaczna część służy po , rewideul/ Izby obrachunkowej miejskiej, lat 

K ‘ ad konieczny i ustawą przepisany czas do uzyska- L ld Hendrich, ofieyał pocztowy, lat 61.

j* personaln leśnego) i im starszyn jest urzędnik, po-

Li '.i

w Rzymie publicznie wystawione. Nadsyłać je na 
leży najdalej do 31 marca 1899 na ręce prezydenta 
komitetu międzynarodowego, hr. Asąuaderiai, uLca 
Mazziniego 94, Bolonia, Włochy. Temże należy się 
odnieść po program i regulamin konkursu, jakoteź 
po dokumenty odnoszące się do całej Uroczystości 
Hołdu. Nadmienić należy jeszcze, że delegatem ko­
mitetu zajmującego się urządzeniom tej uroczystości 
jest ks. Wincenty Smoczyński w Tenczynku poozta 
Krzeszowice.

Urząd pocztowy urządzonym zestanie z dniem 
1 kwietnia w Ghnniku maryampolskim, w powiecie 
gorlickim, a urząd pocztowy w Iłowczy pow trem- 
bowelskiego z dniem jutrzejszym zostanie zwinięty. 

Zaaso1 urowany człowiec. w  Budapeszcie
żyje człowiek, -który ma szczególną żyłkę do i i#z- 
pieczania się od wszelkich możliwych wypadków. 
PrzeJewczystkiem zabezpieczył swoje życir na r' ecz 
żony i odwrotnie życie żony na swoją rzecz, dalej 
zabezpieczył swoje dzieci na wypadek zamążpójścia 
lub ożenienia się, wstąpienia do rluzfy wojskowej, 
Śmierci itd. Uważ . on za lekkomyślnych wszjBtkicu 

i ludzi, którzy nie korzyst ną z każdej sposobności1, 
j aby siebie zabezpieczyć. Żyje on całkiem spokojnie 
| w tej błogiej pewności, że jest przeciw wszystkie­
mu zaaseknrowany. Kiedy Lila; lat temu rozeszła 
się pogłoska, że w Anglii zawiązuje si< towarzy­
stwo, z,*mia’zające ubezpieczać mężów od niewierno­
ści żon, natychmiast jąl czynić stmnnia o ubezpie­
czenie się w tym kierunku, pomimo, że żona jego 
była mu wierną od 40 lat. Ala pogłoska ta okazała 
się tylke żartem dziennikarskim. Za to ucieszył się 
bardzo poczciwiec, dowiedziawszy się, ź* można 
ubezpieczać także zegarki, mianowicie pewien ze­
garmistrz w Szegedynie ubowiązał się za roczni 
ipłatą 30 ct. napr wiać zegarki. Amator asekuro­
wania się natychmiast skorzystał z tego i zabezpie-z tego i

su rwpyi i j a ,  nanaiowycn i lesnycn, , , WBzystki9 swoje zegary i zega, &i.
koncypientów, persona a aptecznego | jm *  li. W  Bolechowie Antoni Podłuski, emer.

67. —

nia samodzielnego stanowiska, względn e wcale nie 
dochodzi do -amodzielności. Co się tyczy braku 
pracy, to przecięciowo trwa tem dłużej, im mniej­
szą jest liczba pozostających bez pracy (np. wśród

zbawiony pracy.
Nekrologia. Dnit 29 bm. zmarła we Lwowie 

W 81 roku życia po kilkudniowej chorobie Wikto- 
rya z Polów Longchamps de Berier, wdowa po no­
tariuszu w Przemyślu, a rodzona siostra "Wincen­
tego Pola, wieszcza naszego. Przez cały przeciąg 
długiego życia jaśniała cnotami j ko Polka, żona, 
matka i obywatelka; bram zawsze żywy udział
V życiu publicznem, ilekroć chodziło o cel wznio­
sły i szlachetny. Dobra i uczynna, z tkliwem ser­
cem, pomagała cierpiącym i ubogim, a kto zwrócił 
się do niej o pomoc, nigdy nie odchodził z próźne- 
mi ręaanL W roku 1863, gdy ojczyzna zażądało 
ofiar, śp. W ik tory a wyprawiła trzech synów swoich
* szeregi walczących, . dom jwj przez cały okres 
tycn Dohaterskich wysiłków stał otworem dla po- 
Watańców śp. Wiktorya jako czynny członek To­
warzystwa św. Wincentego a F„ulo, zbudowała
V Przemyślu ochronkę dla dzieci z publicznych 
składek, zgromadzanych przez lat kilka z niemałym 
trudem, poświęceniem i podz"wienia godną energią 
1 oddała dom ten i kaplicę przy nim zbudowaną 
Siostrom Pelicyankom. W ostatnich latach boleść 
Śo sfracie trojga ukochanych dzieci, dwóch synów
* córki, przyspieszyła zgon tej zacnej polskiej ma- 
trony. Życie jej było jednem pasmem dobrych
Szynków, to też śmierć jei wyu olaU żal w szero­

kich kołach. Spokój jej duezy!
Tomasz Ptaszyński, towarzysz sztuki drukar­

skie, umarł wczoraj nagle w 53 roku życia. Zmarły 
wielu lat był zecerem Przeglądu i onegdaj 

J®Szcze pracował przez cały dzień. Pozostawia on 
Bobie pamięć na wskróś zacnego człowieka, pra- 

obywatela, troskliwego ojca rodziny i serd.^czne- 
koiegi. Osierocił wdowę i troje dziatek.

Koncert polski W Wiedniu. Polskie akade­
mickie stowarzyszenie „Ognisko" urządza dnia Igo 
f le tn ia  b. r. w W’"elkiei sali austr. Stowarzyszenia 

3 ouorów i architektów (Wiedeń I, Eschanbach- 
ie 9) koncert ze współ, działem panny Śtan;bła-

+
Stan powietrza. T. o g. &

10 R. Bar. 758. Nieruchomy.
rano +  7, 
Pogoda.

W poł.

Przysłowia i senteneye chińskie.
Zamiataj śnieg pod awoml drzwiami, nie tro­

szcząc się o drzwi sąsiada.
Najlepiej ustrzeżesz tajemnicy, gdy jej nie po-

wieisz.
Kto cię obmawia potajemnie, lęka się ciebie; 

a kto cię chwali w oczy, pogardza uobą.
Gdyś bogaty, najrozmaitsi ludzie kręcą się koło 

ciebie, gdyś biedny, nikt cię nie zna.
Jak nie masz metalu tak twrrdego, którego by 

ogień nie zmiękczył, tak nic ma sprawy złe1' do te­
go stopnia, żeby jej pieniądz nie naprawił- Złoto 
zmusza nawet umarłych do mówienia, <* bez pienię­
dzy nie można nawet kazać milczeć.

uł unrząszczewskiej, pianistki i śpiew 
j^keymiliana Ambrosa, dvrektora szkoły 

4rola Jeraja, skrzypka i Józefa Skalickiego, prof.
ykl. PriłriTtło />*r Traf ® rrn rln/»łin̂ n rawwe r/non wran o na

AU
Połowa czystego dochodu przezuaczona na 

“(Ułowienie kościoła polskiego 00. Zmartwy chwstań- 
w Wiedniu.
Polak ministrem w Chill Z San Jago w Chili

str °Sz>ł 0 ni1!*I10'waniu Polaka J. Majewskiego mini
fi spraw wewnętrzny ch. W rzeczypospolitej chi-
wL przebywa s d o  a liczba Polaków, zajmujących 

rbicne

Repertuar teatru. Dziś we środę po raz 2-gi 
„Mąż pod kluczem11. W - czwartek po raz pierwszy 
„Trębacz z Sekingien“, opera w 4 aktach Wiktora 
Nesclera. W  piątek po raz drugi „Trębacz z Se- 
kingen11. W sobotę po południu „Turniej", wieczo­
rem „Trębacz z Sekingen". W niedzielę po połu­
dniu „Dzwon Zatopiony", wieczorem „Tannhauser". 
W  poniedziałek popularne po cenach zniżonych 
składane przedstawienie z łaskawym udziałem wszyst­
kich artystek i artystów opery i dramatu na do­
chód budowy pomnika Adama Mickiewicza we; Lwo­
wie. We wtorbk środę po raz pi rwszy „Widma", 
dramat w 3 aktach Henryka Ibsuna.

Do dzisiejjzego numeru dołącza się dla 
wszystkioh prenumeratorów cennik Spółki wy­
robu patentowanego proszku roślinnego „Hu­
m u s u

Każda z pań
która tylko zażąda, otrzyma berpłatflia okrzowy 
numer Mód paryskich, najlepszego i najtańszego
pisma dla kobiet, zawierającego wielkie tablice kro 
jOw i haftów dodatki powieściowe i nutowe. Pre­
numerata Mód paryskich wynosi: kwartalnie 90 ct., 
półrocznie 1 zł. 80 ct., rocznie 3 zł, 60 ct. Prenu­
meratę należy _ przesyłać wprost do Aaministracyi 

Mód paryskich: Lwów. ul. Łyczakowska 1, 27.

Literatura i sztuka.
Wesołych Kumoszkach Nicolaja

stanowiska.
SfimobbjCfci którego znaleziono  onegdtj w Kra.

i
na- torzt kolejowym, nazywał się Felicjan

* Opera. W
wystąpiła wczoraj po raz pierwszy panna Teresa 
Kasznica. Oceniając ten występ miarą, j iką wypada 
przykładać w ogóle do debiutów, możemy na razie 
tylko skonstatować, że partya pani Ford była wi­
docznie dokładnie wystudyowana. O głosie debiu- 
tontki i jej talencie scenicznym trudne na razie po­
wiedzieć coś stanowczego, dla tego odkładamy oce­

na powyższy temat, skrećlił w tej sprawie kilka 
myśli, które poddał na owym wiecu pod rozwagę 
swoich kolegów, a obecnie wydał w osobnej odbit­
ce dla użytku szerszej publiczności. Broszurka ta, 
obejmująca zaledwie dwadzieścia stronic, zawiera 
tyle pięknych i zdrowych myśli, ile ich czasem 
nawet w ohszernem dziele znaleźć me można, a 
przytem napisana jeot ciepło, z sercem i z wido­
czną życzliwością dla młodzseży. Ta ostatnia zaleta 
przebij", przedewszystkiem we wstępnem słowie, 
w krórsm ks. Józeiowicz pisze między innjmi:

„W życiu ludzkiem jest wiek złoty, do któ­
rego często zwrreamy się z tęsknotą: jest to pię­
kny czas młodości, c z p s , w którym żyliśmy w nie­
winności, kochaliśmy wszystkich, a wszyscy nas 
kochali. I  nic naturalniejszego nad to, że my 
w młodzieńczej szczęśliwości cały świat i wszyetko, 
co nas otacza, uważamy za dobre i piękne, bo pa­
trzymy wówczas na rzeczy i okiem czystem i ser­
cem, które jaszcze nie zaznało zawodu. Lecz po u- 
pływie lat młodzieńczych, kiedy rozum dojrzeje, 
Kiedy gorikia nieraz doświadczenie rozwiewa nasze 
ideały, świat zmienia się *f naszych oczach coraz 
bardziej — gersze czasy, gorsi Judzie...

Z tego, com powiedz ał, wypływa, że sądy 
człowieka stosują się do tjgo, co on wewnątrz cie­
bie odczuwa, że człowieu chwieje się w swych zda­
niach i zmienia je częoto Okoliczność ta tłómaczy, 
dla czego po Wozystkie wieki uskarżano się, iż te­
raźniejszość gorszą jest od przeszłości. Z tem na­
rzekaniem ręka w rękę idzie drugie: na zepsucie 
młodzieży. Wiele dowodów tej prawdy mamy w ży­
ciu codzienuem. Człowiek, postąpiwszy w lata, nie 
jest zadowolony z postępowania młodzieży i Sądząc 
ze swego wyłącznie stanowiska, wydaje o niej sąd 
surowy. Jest mu ona zbyt głośna, burzliwa, gwał­
towna, krnąbrna, niechętna do przyjmowani- rad i 
wskazówek. Najlepsza matk? gani swe dzieci mó­
wiąc : „Nie byłam dla mych rodziców taką, jak wy, 
nie byłabym się odważyła to lub owo powii dzieć, 
albo też zrobić. Mnie wychowali rodzice surowo, 
wam jjst dobrze, ale nie umiecie tego zrozumieć i 
ocenić, jesteście niezadowolone, niewdzięczne. Te i 
tym podobne słowa można usłyszeć często.

Stare więc są skargi na młodzież, tak stare, 
że już Pismo święte mówi: „Głupstwo przywiązane 
jest do serca dziecięcego". Ni" było jednak czasu, 
w którymby narzekania na zepsucie młodzieży były 
tak powszechne i tak głośne, jak właśnie za dni 
naszych. Pizyj"aciele ludikot. i, patrząc się iii to 
wszystko, co cię teraz v.śród młodzieży, szczególnie 
starszej, dzieje, wołają z trwogą: jak się to wszyst­
ko skończy ? Postęp na każdem pola jest hasłem 
obecnego wieku, a doświadczenie nam mówi, że nie 
postępujemy naprzód, ale cofamy się wotbcz. Obok 
szybkiego postępu w każdej gałęzi wiedzy ludzkiej 
wzrasta zepsucie obyczajów W obec tego konie- 
cznem jest. aby nauczyciele-k-.płani, którzy od Boga 
mają powierzone kształcenie religijne młodzieży, za­
stanowili się głębiej nad tym smutnym stanem rze­
czy, poznali istotne Jego przyczyny i obmyślili spo- 

jj soby zaradzenia złemu".
Według ka. Józefowicza, najgłówniejszemi 

przyczynami, które sprawiają, że duch religijny gi­
nie u młodzieży po wyjściu jej z gimnazyum, są 
złe wychowania domowe, brak same Izielności i 
hartu woli w chwili wejścia w świat p > maturze, 
materyalizm i różne namiętności, zrodzone głównie 
wskutek czytania nieodpowiednich książek i obra­
canie się w złem towarzystwie Środków .zaradczych 
ma znowu dostarczyć ognisko domowe i szkoła. OJ 
rodziców żąda ks. Józefowicz, ażeby stosowa i się 
do zasady, która nakazuje pewien rodzaj pijtyzmu 
i peszanowania dla tego nieoszacowanego skarba, 
jakim jest niewinność dziecka, — zasady, która po­
leca troskliwe usuwanie z przed oczu i uszu dzieci 
tego wszystkiego, coLy delikatni to uczucie choćby 
tylko w części obniżyć i lekko obrazić mogło; nad­
to, aby unikając wszelkiego rozpieszczania, trzymi Ii 
dzieci krótko, przyzwyczajali je do pracy i porząd­
ku — a tym s; ojobem nadali im hart duszy i si 
łę potrzebną do znoszenia nieszczęść i zwalczania 
wszelkich przeciwności. Prócz tego, dawnym oby­
czajem polskim, powinni rodzin# zaprawiać swoje 
dzieci praktyczni i do wiary katolickiej tj. przyzwy­
czajać je do miłości bliźniego i usłużności, de za­
chowywania przykazań Kościoła, a gdy podrosną 
wpajać w nie to przekonanie, że cnota, niewinność, 
pobożność, gorliwe pełnienie obowiązków, miłość 
Boga i gotowość do bezinteresownego poświęcenia 
się za wiarę, ojczyznę i bliźniego stanowią większą, 
ozdobę i piękniojszą chwałę, niż wszelkie skarby, 
najgłośniejsze zaszczyty, najwyższe dostojeństwa.

Od szkoły wymaga ks. Józefowicz, aby wy­
tężyła wszystkie swe siły, w kierunku zabezpiecze­
nia powierzonej sobie miodzmży, przeciw grożącemu 
jej w przyszłości zepsuciu. Dzielnym w tej mierze 
środkiem jeft tu znowu działalność katechety.

Żeby katecheta mógł odpowiedzieć swemu za­
daniu — pisze ks. Józefowicz — powinien przede- 
wszystkiem odznaczać się głęboką wiarą i gorącą 
pobożnością, być rozmiłowanym w modlitwie i ży 
ciu świątobl: wem. Życie katechety powinno być ży­
wą ewangielią dla uczniów Co jedynie z głowy 
pochodzi, jest zimne, me zagrzeje; nauka ze serca 
płynąca trafi do serca, towarzyszyć jej będzie re­
ligijne namaszczenie i błogosławieństwo 3oskie. 
Dalej katecheta powinitni posiadać konieczne nau­
czycielowi przymioty: pogo Jg umysłu, łagodność 
połączoną z energią, & szczególnie cierpliwość i mi­
łość ku uczniom. Pobożną matkę powinien brać so­
bie za wzór i podobnie jek ona czułem sercem i 
pełną wiarą przelewać w nmy3ły i serca młodzież} 
prawdy religijne. Katecheta powinien mieć aerce 
matki, która się nie zraża nieświadomością dziecka, 
nio zniechęci jego błędami, lekkomyślnością i opo­
rem; ona uczy, prosi, upomina, błaga, grozi, w koń 
cu modli się :a nie i z niem. Katecheta porywczy 
znieważa świętość słowa Bożego i chociażby miał 
największe zdolności zrządza straszne spustoszenie: 
odstręcza od religii i łatwo może aniołów zamienić 
ni szatanów. Przeciwnie, przy miernych zdolnościach 
odznaczając się cierpliwością i miłością, zjedna so­
bie młodzież, pozyska jej serce. Przywiązanie do
0 3oby katechety wzbudzi zamiłowanie do nauki reli­
gii — i jak niegdyś wychowaniec szkoły krzemie 
nieckiej, ilekroć składał uroczyste przyrzeczenie 
spełniania wzię ych na się obowiązków, zaklinając 
się jakby na jaką świętość, muwił: „Na cienie 
Czackiego przyrzekam:" — tak cześć, szacumk i 
miłość dla osoby katechety będzie młodzieńcowi 
bodźcem do spełniani t cnót także po wyjściu jego 
z gimnazyum. Gdyby nawet później upadł moralnie
1 to ciężko — i wtenczas pamięć, na nauki, upo­
mnienia i przestrogi ukochanego katechety, prędzej 
lub później, razem z pamięcią na nauki i

i-:^ ' Wędrowca nr 12 zawiera wiązankę ślicznych 
( rycin, między niemi reprodukeyę wspaniałego obra­
zu Dietricha „Chrystus uśmierzający burze", Wil- 

! helma Strutta „Na pustym", Elsieya „Do widzenia". 
W rubryce „Na szerokim świecie" z n a jd m " e n ) v  opis 
okolic zajętych niedawno przez Niemców na wy­
brzeżu cnińskiem wiaz z rycinami. W części lite­
rackiej znajduje się powieść Zbigniewy Zmorskiej 
„Nitka jedwabiu", dalszy ciąg studyum Gomulickie- 
go pt. „Piękna" i Stanisława Bełzy opis podróży 
do Bośnii i Hercogowiny z ilustracycmi.

* Biblioteka dl.ei wyDOrOwych najtańsze książko­
we wydawnictwo polskie, doszło już do tomu 17-go. 
W drugim kwartale zawiera w tomie 14 i 15 p«- 
wieść Kraszewskiego „Czarna perełka", w 15-tym 
listy : „Do przyszłej narzeczonej" Juliana Mohorta 
(Ochorowicza) i „Do cudzej żony" Klemensa Juno­
szy, a w 17-tym piękną powieść Jeske-Choińskiegc 
pt. „Stłumione iskry".

Część ekonomiczna.
Wijdeń 28 m arcu

(Z). Obroty dzisiejsze rozpoczęte pod przy- 
krem wrażeniem wojowniczych nowin ze S ta­
nów Zjednoczonych i Hiszpanii. V7 Paryżu do­
szły walory hiszpańskie do niemożliwie niskie­
go kursu 46 •/, za 100. U nas zaraz w pierw­
szej chwili kurs walorów bankowych obniżył 
się c 2 zł., a sprzedaże egzekucyjne, uskutecz­
niane na rachunek jednego z większych spa ■ 
kalautó w, który egiosił niewypłacalność, zwięk­
szały jeszcze bardziej mdłą tendencyę giełdy. 
O k o Io  południa nastało jednak zraczne uspo­
kojenie. Wiadomości z W aszyngtonu nie były 
bowiem już tak  wojownicze, a na targaoh za- 
ohodnich poprawił się kurs walorów hiszpań­
skich.

To też i u nas nastał przyjaźniejszy prąd, 
kursa powetowały znaczną część porannej zniż­
ki. "W walorach przemysłowych panował na­
wet dość żwawy ruch i akoye kopalniane, tu ­
dzież praskie żelazne uzyskały dość pokaźną 
zwyżkę Z Londynu donoszą, że eskont pry­
watny jest tam o t/16°/o droższy od bankowego,
wobec czego kwesuya podwyższenia urzędowej 
stopy procentowej banku angielskiego weszła 
znów na porządek dzienny.

Ostatnie no to w a m i:
K redyty austr. 861'25, węgierskie 380 75, 

Anglobank' 158 50, U riony 300 —, Banknerei- 
ny 270'—, Lkrdcrbanki 218'25, Ludwiki 213"—, 
Czemiowiack/e 298 —, Elbethaie 2o9 25, Renta 
papierowa iu  195, srebrna lOi 95, austry&oka 
złota 122 30, austr. renta wal. kor. 1021—, wę­
gierska złota 12P3C, węgierska renta wal. kor. 
92’20, dukat 5-t)6, 20 frankówkp 9-531 / , ,  marki 
11-75- ruble 1‘27‘/,.

Ceny zboza. W iedeń 28 marca. Pszeniea 
na wiosnę 12 34—12'35; żyto na wiosnę 8.85; 
owies na wiosnę 6'95; kukurudza 5'66.

§ Z targu na bvdło. W iedeń 28-go murca 
Na dzisiejszy targ  dowieziono wołow galicyjskich 
523, węgierskich 3432 i niemieckich 726, ra­
zem 4681 sztuk Płacono za woły galicyjskie 
lichsze lekkie 29 do 21, dobre ciężkie 32 do 33, 
osobliwe prima 34 do 36, -wyjątkowo —, za 
buhaje i krowy 20 do 30—32 z ł. , wszystko 
na wagę żywą.

Teodor Romaszkan, W assergasse 23. 
Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 30 

marca 1898.
Wobec słabej podaży ceny pszanicj podnoszą 

się, żyto mniej. — Owies i jęczmień poszukiwany. 
Usposobienie co io spirytusu niezmienne, ma się 
nieco ku zniżce.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów 
Pszenica gotowa 11'25 do ll'S0, żyto gotowe 7'75 
do 8'25, owies ohroceny 7'50 do 8T5, jęczmień pa­
stewny 7'— do 7'50, jęozmieó browarniany 8 — 
dc 9'—, rzepak 11'— dc 11'75, lnianka 0.— do 
0 '—, groch pajtewny 7'— do 7 50, groch do go­
towania 8'— do 10'—, Wyka 5'75 do '6'25, bo­
bik 6'50 do 6'8C, hreczka 7'75 do 8 75 kukurudzi go­
towa 5‘70 do 6'—, kukurudza na termina 6'— do 6'25, 
chmiel nowy za 56 kl. —•— do —•—, koniczyna 
czerwona 85'— do 45'—, koniczyna biała 30'— do 
40'—, koniczyns szwedzka 45'— do 70*—, tymutka 
15'— do 22'—, spirytus paritas Tarnopol gotowy 
17*25 do 17'75, spirytus na termka 14'75 do 
15— .

§ Z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 29 marc.

Zwyżka, jakiej na giełdael zbożowych do­
znały notowania terminowe, uczyniła tymczasem dal­
sze postępy, a wślad za tem podnoszą się także 
cenj zboża gotowego. Z tej przyczyny, jak niemniej 
ze względu na to, że odbyt na mąkę ożywił się, 
zaczyna ,lę obecnie objawiać większe zapotrzebo­
wanie ze strony młynów, tak, że tendeneya bandlu 
zbożowego i tutaj wzmocniła się widocznie, a eibyt 
nawet na gorsze gatunki po wyższych cenach jest 
łatwiejszy.

Płacono : pszenicę białą 10.75—11 10, czerwoną 
11.00—12-10, żółtą 1 1 -0 0 — 12-00; żyto 8-50—9-00, 
jęczmień browarny 8.00- -9-00, na paszę 6’50—7"50,, 
owies 0'00—0-00 ; rzepak —-— do —"—, konicz 
czerwony 40 — do 50.—, biały —.— do —.— zł. 
kukurudza 6.00—6.20. Wszystko za 100 kilogram.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegramy Przeglądu.
Petersburg 30 m arna. Projekt francucki 

budowy morskiego kaniłu, który połąezyłby 
morze Bałtyckie z Cza^nem przez Litwę. Piń- 
szozyznę : Ukrainę odłożono na lat k ilk i po­
nieważ rząd nie może teraz dawać żąianoj 
przez konsoreyum subwencji,

Pekin 30 marca. W:ce-królow > Li-hung- 
Czang i Chang In-Onuang otrzymali od bogdy­
chana pełnom ocnIefwa do wprowadzenia R o­
s ji w posiadanie Port Arturu, Talienwanu i 
całego półwyspu Liao-tung. P ełnomoeni cy 
popłyną na rosyjskim okręoie. Ceremonia obję­
cia miast dokonana będzie z udziałem prawo­
sławnego duchowieństwa.

Lond i. 30 nwrea. Lord Salitbury wyje­
chał wczoraj do południowej Francy"

Wieueń 30 marca. Kontradmirał 1 linkę, do­
wodzący eskadrą austryaoką na wodach kre- 
teńskich, został odwołany, a miejsce jego zajmie 
kontradm irał Jllinntillo. Cesarz nadał Hinkemu 
order żelaznej korony I I  klasy.

M&dryt 30 marca, -iowowybrane kortezy 
zbiorą się 12 kwietnia O wozorajszej konferen­
cja posła amerykańskiego W ociforda z preze­
sem gabinetu Sage stą opowiadają, że posunęła 
ona znaonnie naprzód sprawę potoju.

W aszyngton 3u ma- :a. w  senao.e postawił 
demokrata Raw lir i rezoluoyę, żądającą uzna­
nia niezawisłości Huby i wypowiedzenia wojny 
Hiszpan1 . D iugą rezoluoyę wniósł republika­
nin Forester i domaga się w niej tylko uzna­
nia niepodleglośoi Kuby.

Radt mi: istrów zajmowała się wczoraj 
sło jpa ' orędziem kraa-K.nleya i ostatniemi depeszami

drogiej matki, spowoduie podźwignięcie się z upadku, posłe w Madrycie Woodforda, które j;_ pode-

bnr uspokajające. Jeden z ministrów oświad­
czył, że sytu&cya jest dziś o wiele lepszą niż 
była przed trzema dniami.

Ilanez 30 ma ca. "W potyczce Cieków z 
muzalmanam pod Retymnem padłe 30 osób. 
Dziś opuszcza wyspę 280 żołnierzy rosyjski eh. 
Ioh miejsee zajęli świeżo przywiezieni przez 
admirała Skrydłuwa.

Odssa 30 marca. Zezwolonu na budowę 
drugiego kośoioła natoiiomego. SHadke na­
tychmiast przyniesła 200 tysięey rubli. Mia- 
ste daj- plac. Budowa zacznie się w kwietuin.

Waszynptan 30 marca. "W senacie miał 
senator Masou wojowniczą mowę, w której do- 
magpł się wypowiedzenia wojny E isipam  . 
F u j i  w rezolucyi awej żąda upoważnienia pre­
zydenta Stanów ZjednoezonycL do wypędzenie 
woj sk hiszpańskich z Kuby i uczynienia po­
trzebnych kroków, celem zabezpieczenia nie­
podległości trę wyspy. Obie te rezolucje ode­
słane . ) komisyi dla spraw zagjr, mięsnych.

Wifcdeń 30 maraa. {Rada państwa). Na dzi- 
si sjszem pojedzeniu socyaiista p. Verkauf oma­
wiał w yaany wczoraj wyrok sądu apelacyjne­
go. uwalniający policjanta GMassa, zasądzonego 
w pierwszej instancjo, na 14 dni aresztu za 
brutalne obejśoie się z p. Cingrem,

Nadto omawiał p. Verkauf konfiskowanie 
gazet socyalistycznyeh za to, że drukują in- 
toipmacyo wniesione w Izbie i zapytuje prezy­
denta, ozy padda pod obrady zar»z po zała- 
twiemu sprawy przyjścia z pomocą ludności 
cierp" joej nędzę, wniosek wniesiony w tej 
sprawie przez niego (tj, Verkauta).

Prezydent oświadcza, że przed załatwie­
niom wniosków c oskarżenie ministrów me 
może poddać wniosku p. Yerkaufa pod obrady 

zapytał Izbę o zdanie. Izba odrzuciła żądanie 
p. Verkaufa.

P. Wolf skarżył się na to, że prezydent 
poddał pod poparcie jegc wczorajszy wniosek 
o przejście do porządku dziennego i zażądał, 
aby dziś nad nim głosowano.

P ”ezydant oświadoza, że nie może uwzglę- 
dnio żądania p. Wolfa.

Następnie udzielił prezydent p. Daszyń­
skiemu naganę za jego wczorajsze wycieczki 
na rząd wągiovski, pnezem Izba przystępuje do 
porządku dziennogo tj. do obrad nad pomocą dla 
ludnośei cierpiącej nędzę.

HOTEl IMPERIAL.
pierwszorzędny hotel, resiauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Ma.,a.
Przyjechali dnia 30 marca. M. hr. Dzieduizy- 

cki z Sambora. L Kochanowsaa z Olszy. J. Jaku­
bowski z Kłakowa. W. Nowacki z Krecowa. B. 
Duda z Moszkowa. M. Aaschmann, G. Lćwy i H 
Grimm z Wiednia. Dr. A. Last z Czemiowiec. E 
Gołębski z Sławentyni, R. Laut z Goajsaicz. A 
Rodakiewicz z Przemyśla.

HOTEL ŻORiA
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 3U marca. JO. ks. St. Lu- 
bomirsk: z Równego (Rosya). Henryk hr. Stecki z 
Romanowa. Stefanowie Tustanowscy z Żurowa. An­
toni Rartosch z Skolego. Maurycy Richter z Rel- 
chenbrand. Miecz. Brykezyński z Pacykowa. Aniela 
Gniewoszowa z Kont. Karolina Szneiiowa z Firle- 
jówki. Wł. Stengel i Fr, Lówy z Lonaynu.

HOTEL EUROPEJSKi.
A L B E R T  S Z K O W B G N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 30 marca. J  Doleżai z Pra­

gi Z. Włodek z Krakowa. T. Szołayski z Temesz- 
waru, M. Ebernard z Pragi. A. Prock z Linzu R. 
Alzner z Żółkwi. M. Makswald z Kołomyi. J. Krzy- 
sztofowicz z Mondzelówki. Dyr. T. Rylski z Dubian. 
R. Skibniewski z Wołoczysa.

IH O T E L  F R A N C U S K
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie zupełnie odnowiony 
(F. 3. IrokscfiJ- 

PrzyjecnaL dma 30 marca. Hr. ii. Pin maki 
z Koszyłowiec. P. Zieliński i J. ŁuKomski z Kra­
kowa K Marmoross z żoną z Karowa. S. Abgaro- 
wieżowa i A. Abgaro\r"cz z Bratyszowa. Dr. J. Ki­
larski z Gorajca. J, Buzhaum, J. Dietl, M. Schidlof 
i P. Weinrich z Wiednia. K. Mackiewicz z Nowe­
go Sącza. R. Launchaidt z Opawy. F. Szymański 
z Romarna. A. Jurkiewicz z Jasła. B. Jaroszyński 
z Poznania. J, Helfer z Berlina.

T V A J E > E i f e S ł - i .A . r S E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcja nie bierze też 

zs nią na i iebie żadnej odpowiedzialności.

Świąteczne towary
po możliwie mskich cenach sprzedaje znany z ta­
niość* Handel Leonarda Soleckiego we Lwowie ul. 
Batorego 1, 2. — Najnowszy cennik wysyła się na 

żądanie odwrotnie franku.

Z. J P a r y ż - i  powróciła
M. Topc!rtićk&

Lwów Piać Maryaoki, liozbs 10.

SpBCtyaIł8ta chorób jwnsrycznych, SKórnycb 
narządu mochowegr i płciowegc

1
b. ltk-JT na klWkach wnniw. w Wiednia, Barllnla i Parrf

Operator
Ord. pr*y ul. AiaidiaJcHr 1. 3 od 10—12 i od 3—5.

JLwAw 80 mar__. (Z izby haad owej).
A Ł j y e  zr sitaki - Role. (al- Karola Ludwika 200

ał. m. k. 212.— dr 215.00 .Kolej , r . m Ozeri .-Jasska
Y  20* zł. w. a. 29 5 — dc 300,—. 3anku hypotecznegc po 
200 z! i  ■. 318.— do 388.—ł a cy« gr. tiaro: w Rzesz 
wie po 200 z i w. a. 200.— do 210.—. Tor bodowy wa- 
tonów w Sanoku 260,— do — .

1* -łiy  z j u t a w n e  za 100 zł.. Bank. hipot. galic. 
5 proc. los w 40 lat a 10 proc. pren. "iO.-O do 110.80 
4 i pó- proc. los. w to  lat 100.00 d 100.70 L proc. lor 
w 60 lat 96.50 do 9r'-20 Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
61 lat. 101 .Oj do 101,70, Baukr ta*i 4 proc lok r  67 Ut 
98.90 do 98.70, To w. kr"n. gal aonisl ii, _ pr0c (lemisys)
9S‘-  dc 98.70, 4 proc W i. w 43 i pół litach 97.40 do
98*10, 4 yroc los w 56 —t 97.15 dc 97.85.

O bliK  za ioć żł.. Gal. mad. propinacyjnego ciprc 
98-20—98.90, B. kowińsk-ego fnnd. pri pin. 5'proc. 702-75 
do — , Kom. Błcac kraj. 5 proc. (it emisji i 100.80 do 
101.00, Kobjowe lokata# Banka krajowego V procentowa

S# 200 koron 97.50 do 98 20 Pożyczki kraj 6 proc. 103 — 
o — —- proc. z 1891 r. 98 00 do 98.70£ 4 proc. pc 200 

keton i  89S roku 96.30 do 97 00.
B lo n e tj  Jukatcrsars. ci 5.62 do 6.72 Napoleondor 

9.48 lo 9.58. Półimperyał i .46 do 9.53. Ruoei rasyjsai 
papierowy 127-1.0 dc 128 10. 100 znan i  niemitckich 68.60 
do f u.C 3.

Jako pewtij lokację kbpitułów
polnowny

I.isty  zastawne Tow&rz. kredyt, ziemskiego 
Ban tu krajowego 
B nsku bipoteoznegr

Obligacje te kupujemy 
spriedbjemy najkorzystniej S o k a l

B o m  h m n h w ty

i  Ł i l i e i ł
i teamo* wmian*-
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Przygody francuskiego szlachcica
Z pamiętników Gi tona da Borna, sienr de Varsac 

prze*
STANLEYA WEYMANA.

Przełożyła z angielskiego Eugenia Żmijewska

(Ciąg dalszy), 
y Ciałem już odpowieazi^ć maclemoiselle, 

ale król skinął n am rie , abym się oofnął i sam 
wystąpiwszy naprzód, zlekka do drzwi zapukał.

— Proszę otworzyć —• rzekł bardzo uprzej- 
m;'5, ale stanowczo.

— Kto oam? — pytała głosem drząoyir
— To ja, król - -  odpowiedział cicho, lecz 

z tona Wiał m ajestat będący właściwością nie 
danego człowieka lecz potomka, wyniaiem paru 
stuleoi władzy w ręku przodków.

Z po za drzwi rozległ się '-ichy okrzyk i 
w tej eh wili madem łisell ł obi ’>ciła kiucz w 
zamku. Drzwi się uchyliły, mignęła mi jej 
blada twarzyezka, a potem kroi, z Kapeluszem 
w ręku, wszedł do komnaty i drzwi zamknął 
za sobą. Odsunąłem się w najdalszy kąt i zbli­
żyłem do madame, która stała przy samych 
drzwiach od sieni.

Posądzałem ją, źe przybywa jako szpieg 
Hajża, me pierwsze jej słowa rozwiały to po­
dejrzenie.

— W ysłuchaj mme waepan — szepnęła — 
i wypuść stąd jaknajprędzej. Już tak  dawno 
czfakiru na pana! A ta kobieta i jej służebna, 
to istne waryatki. Postąpiłeś waćpan ze mną 
dzisiaj uozoiwie i przyszłam się odwdzięczyć. 
Masz się pan spotkać z moim. mężem jutro w 
Chavemy. Wszak prawda?

Przytwierdziłem.
— A więc, nie jedź tam ostrzegam — za­

wołała uroczyśoie—'Wstyd mi, że inuszę w ła­

snego męża oskarżać i zdradzać, ale byłoby 
;eszoze gorzej wydawać człowieka niewinnego 
na śmierć niechybną. Stosując się do danego 
słowa, przybędzie na twoje spotk une z jednym 
tylko towarzyszem, ale ludzie pod mostem pra­
cować będą na pańską zagładę. Oto i rdradzi- 
łam spisek — dodałć. z goryczą. — A teraz 
puszoza mnj“ pan. Muszę wraoać.

—- Niebezpieoznie samej po nooy się zapusz 
— u ‘zedkładałem, zdjęty szczerem współ-

r l l  o  ł-m  K a Im' . ! . — _— 1 1 i   ]  . „ ł  ___
czać ?
ozuciem dla tej kobi »ty, na którą od pierwsze­
go z nią spotkania, same tylko nieszczęścia 
sprowadzałem, i oburzony tą  nową zdradą me­
go wroga. — Czy nic dla w" ćpani uczynić nie 
mogę? — pytałem serdecznie.

— Ni“ — tylko mnie puść zaraz — odparła 
szorstko.

— Ależ niepodobna, abyś pani ohodziłs. sa­
m i po nocy.

Zaśmiała się gorzko.
— Nieszczęśliwi są wszędzie bszp :aozni.

Stanęła mi żywo przed ©ezyma jej twa­
rzyczka uśmiechnięta, rozp: omieniona, taka ja ­
ką ją widziałem przed paru tygodniami, to 
przypomnienie tem większą litością mnie prza- 
lęlo. Z całego serca pragnąłem ją  odprowa­
dzić, ale niepodobna mi było zostawić króla 
samym, chciałem w ęc dać jej 'ednego z mo­
ich pachołków do eskorty, lecz w tejże obwili 
ktoś do drzwi zapukał.

Skinąłem na madame aby się me ru ­
szała.

Stukanie ponowiło się raz i d ragi i było 
ooraz silniejsze, coraz natarczywsze.

W  górnej części drzwi było okienko o- 
kratowane, deseozką zasunięte z wewnątrz. 
Chciałem ją odsunąć, aby zobaczyć co się 
dzi sje, gdy doleciał mn.e głos Szymona, wzy­
wający na wszystkie bogi, abym mu otworzył 
natyahm iast.

Nie ufałem przezorności cmopaka, lecz z

drugiej strony obawiałem się, że może. oLoe mi 
istotnie ,i.kiej ważne1 przestrogi udzielić; po 

.krótkim  więc namyśle drzwi otworzyłem.
W  padł do pokom, wołając, £ bym zary- 

gic wał je natyciir nast. Przez szparę dostrze­
głem pochodnie a w ioh świetle twarze rozo­
gnione. Kilku ludzi szło po schodach Ujrzaw­
szy mm o, wydali okrzyk zwycięski i przeska- 
kująo po parę stopni, zmierzali ku drzw iom ; 
lecz myśmy ich uprzedzili, zi .ryglowując się 
moonami sztabami z wewną trz.

Szmer przeszod! odrazu w zgiełk okro­
pny, rzucając w serca nasze trwogę. Me damę 
była blada, jak płótno, Szymon drżał, jak w 
zimni cy.

Pytałem go, cc to znaczy, ale był tak w y­
lękniony, źe na odpowiedź nie mógł się zdo­
być. Chwycił sm go więc za kołnierz i wstrzą­
sałem, ji k  gruszką, w nadziai, że ten ctrach 
z niego wytrzęaę. Gdym się tak  z mm sza­
m otał drzwi od drug.ej kom naty się otworzyły 
i wszedł król z twarzą wesołą.

Zadowolniony był widocz lie z seznańma- 
demoiselle i me słyszał eo się poza drzwiami 
działo. Widząc Szymona w moich rękach, a 
madame opartą o ścianę, wylęknioną i bladą 
król pytał, cc to znaozy.

— Jesteśmy osaczeni—rzekłem z rozpaczą— 
przez kogo, ufa w;jm, ale ten ’chłopak wie i 
musi nam powiedzieć — wołałem, wstrząsając 
nim coraj silniej. Mówże, gamoniu

— Tam... za drzwiami... stoi — Prevost-ma- 
rechal — bełkotał Szymon, wylękniony jeszcze 
ba] d ziej obeorośoią króla. Henryk bowiem zdjął 
był maskę. — Stałem na straży, na dole — 
mówi] — Zmarzłem i wszedłem na schody,

-by się rozgrzać gdy nagle usłyszałem kroki. 
Zanim zdążyłer drzw i zamknąć, wpadli do do­
mu. Jest ich z dziecięciu.

Złość mnie porwała na takie gapiostwo i 
pytałem gniewnie Szymona, dlaezego nie po­

biegł dać znać M aignai’owi, który ze swymi 
ludźmi był teraz odcięty w pokoju na górze. 

Gdybyś nie był wpadł tutaj — wymawia'
Jem mu — oni by poszli na górę i oblegali

ednietam tych w m ńin  pokoju. Cóż m: za br 
prawisz o królewskim sęaziu?

— On iest tutaj — upewniał mnie Szymon 
Przypuszczałem, że mu się przewidziało

ze straohu. Oblegająoy uderzyli pięściami, klnąo 
przeraźliwie i wołająo, abym otworzył. Tak 
krzyozeli, że pomimo grubych drzwi dębowych 
słyohaó było każde ich słowo,

W śród tych Trzasków rozióżniałem w y­
raźnie słowa: „W  imieniu króla." Potwierdzały 
one zezn.ani Szymona i w ty  eh warunkaoh na­
pełniały mnie otuohą, bo jeśli szło o wykona­
nie prawa, to mieliśmy po neszaj stronie w ła­
dzę, stoiąuą po nad niem. Powziąłem szynką 
deeyzyę.

— Jest to istotnie sędzia Waszej królewskiej 
Mości — rzekłem, siląe się na spokój — w naj­
gorszym razie będziemy mu&j wyjawić mu 
obeonośó tutaj monarchy, lecz łatwe go zmusić 
do zaehowania tajemDioy. Jeśli W asza królew­
ska Mość raozy wziąć maskę, to ja deseczkę 
odsunę i z nim się porozumiem.

Król, zmięszany i wystraszony tą  nagłą 
napaśoią, stał pośrodku pokoju- nie mógł się 
widocznie sam na żadne postanowienie zdobyć, 
więo chętnie propozycję moją przyjął. Obola­
łem już deseczkę odsuwać, gdy m g le  ma lam a 
ohwyońa mme za, ramię.

— Co pan robisz? — zawołała z przestra­
chem. — Czyżeś mc słyszał. On między nimi.

— K to taki? — pytałem, bardzijj zdumiony 
jej zachowani im, niźii słowami.

— Kto ? — powtórzyła — któż, jeśli nie mój 
m ąt. Słyszę wyraźni? głos jego. On mnie tu  
wytropił. On mnie zabije.

— Nieohże Bóg broni — rzekłem, nie będąc 
jednak pewnym, czy słuoh mnie nie zawiódł.

Pytałem  Szymona, ozy go widział, i o h  także j l  
j potwierdził, że p. de Bruhl znajduje się w S10 
1 nie napastników. I
* Teraz dopiero zrozumiałem, iż grozi 
■ istotne niebezpieczeństwo. Szozęśoie sprzyjał0 
Bruhlowi tak dalece, że świadomie ozy też bez­
wiednie, wszystkioh nas w jedną pułapkę złow ić  
i króla, którego władzę c ciał osłabić, i " *’9 
swą, której nienawidził, i mademoiselle, która 
już raz wyswobodziła się z jego szponów, 1 
mnie, który  na każdym kroku plany mu krzy­
żowałem.

Nie dziw więo, że przenosząc wzrok z T" 
dnej tw arzy wylękłej na drugą i słysząc zł°” 
wrogie trzeszczenie drzwi pod ciężkiemi pi®' 
śoiami, upadałem na duchu i wszelką traciłeB- 
nadzieję.

Pierwszym moim obowiązkiem było ocalio 
króla, a jakże temu sprostać, nie narażają0 
przytem ani Madame de Bruhl, ani Mademow 
selle. Znajdowałem się prawdziwie pomiędzy 
młotem a kowadłem.

Po krótkiem zastanowieniu przejęła 
otuohą obecność sędziego.

B ył on bądź co bądź przedstawioieleE 
prawa — należało tylko wyjaśnić, jakim  spu 
sobem p. de Briihl znajdował się w jego on 
szaku. Zwróciłem się nagle do króla i prosi 
lem go, aby raczył wraz z damami usunąć sh 
w odległy kąt pokoju, niewidoczny przez krąt< 
we drzwiach. Uczyń’” to bardzo niechętnie, al( 
jednak się do prośby tej zastosował.

Ukazanie się mojaj twarzy w okienku z(M 
stało powitane groźnym okrzykiem Następni®! 
pomiędzy oblegającymi powstał szmer głosów 
i szastanie nóg: każdy chciał się naprzód wy 
sunąć. Wreszcie wystąpił Preuost-marćchal.

— W  imieniu króla — oświadczył.

(Ciąg dalszy nastąpi).

 f  P o le ca  s ię hande l
Isze ogólne iow. urzf innoJ auslr. wjg. Monar.

(I Alig. Beamten/erein) 
i e d e ń  I ,  W lp p l iB g e r s t rd s g e  2 3  

n a j t a n s ż e  i  n  a j  w i c K s z e  t o w a r z y s t w o

d ia  y fe ifzp -eczeń  ż y c io w y c h
istnieje lat 34, fundusz gwarancyjny 20 miljonów 

przyjmuje ubezpieczenia w rozlicznych kom binacjach. 
T a r y f y  t a i  i e .  — P e w n o ś ć  n le z a n o d n t t .
Nadaje się dla osub bez różnicy stanu i zawodu.

Podpisany służy na żądanie wyjaśnieniami, prospektami a na żadanie i inter­
wencją os bistą.

Pełnomocnik Igo Towarzystwa urzędników anst. węg. Mon.
t e .  r S  a o h e r -

x emerytowany urzędnik c. k. itolei państwowej, l w ó w  ul. Sapiehy 1. 65.

win X_rcwci, - w i ł e ś .  S^a-ćLtzaci i3 L llex si. w e  Ł w « t i e

4 .  5  p o k o i  z przynależytościami, Bra>« 
ro-rsza 12.

D o  w y d z i  e r z a n  e n in  zaraz w Ba 
tiatyczach, powiecie żółkiewskim iwa fol 
warki razem lub każdy osobno z zasiewa­
mi zimowemi i wiosennemi, położone przy 
goś ińuu murowanym. Zgłoszenia i bliższa] 
wiadomość u Wielmożnego Tadeusza Rn 
manowskiego w Batiatyczach. p.‘ Ramionka 
Striunilowa.

W a ś w ię t a  W ie lk a n o c n e  wybor­
ne pieczywo domowi, Rynek 41 drugie 
piętro.

Ś w ie ż y  i - a u p p o - t  d o s k o n a łe j
k r  wy pół Ko 75 ct. „S>yriusz“ ai 
3 Maja 1. 2 Lwów

Już otrzymałam

gotowe modele
na sezon wrosenny.

Ł . e i  K .  S ^ ltw e ize rO w n y
Lwów Fredry 1. 2.

P o m i e s z k a n ia  komfort największy 
do wynajęcia Kraszewskiego 7 Syksti 
ska 4 '

Dwa duze frontowe pokoje kawaler- 
kie w domu przy placu Trybunalskim 

1. 1 są zaraz do najęcia.
P ię l i  krów mlecznych na sp-zeaar 

Adres Zarząd dóbr Rajtarowice poczta 
loco.

O f i c j a l i s t ó w  g o s p o d a r c z y c h  
t a k  w  d z ia l e  i o ln y u i ,  j a n  la s o -  
w j ni H s z e lk ic j  k a t e g o r y i ,  z a o  
p a t r z o n y c h  w  s p r a w d z a n e  ś w ia ­
d e c tw a ,  ■•wlecą i i i i i r o  w y w ia ­
d o w c z e  .1. k  P o l i ń s k i e g o  L a ó u  
n i, K a r o l a  L u d w ik a  1. 5 .

Jttzsądca p o s ia d a jąc y  szk o łę
r o l n ic z ą  z praktyką w Kraku wskim lut 
Tarnowskim powiecie, cnajuzie natych­
miast korzystna do objęcia posadę Szcze­
góły wraz z odpisami jwiadeaw przyjmuje 
Biuro Polińskiego Lwów, ul. Karola Lu­
dwika I. 5.

L e ś n ic z y  na posadzie fachowo uzdol­
niony w po itepowem pszczelnictwie, ogrod 
nictwie, budowie wodnej, rybołówst wie, ro­
botach drenarskich, sianozbiorath, upra­
wie chmielu, manipulacji kam ] obszaru 
iwerskiego, pragnie zmienić posadę Wis 
domosć ,i poste restante Tarnawa
niżna, poczta loco.

P o i1 y.ta Szrzerzec 
tora telegralistę.

poszukuje ekspędy-

■rwen swawaas»*£w
W y s t a w a  o g ó ln a

wschodnich i innych ibcych i krajo­
wych dywanów portjer, firanek i chod­
ników. T ak ż e  p rz e z  c a łą  noc 
p rzy  e lek trycznew . o św ie tle ­

n iu  o tw a rte  Wstęp wolny.
Uprasza się każdego, kto coś zakupić 

pragnie, by wprzód oglądnął tę wystawę.
Jla prorincyę cenniki darmo i oułatnie.
Listy adresować nłleży bkład dy- 

wanuw „Au Louvre“ Lwów ul. Sykstu- 
sks *), fasaż Hausmana.

D l a  K upujących  n lg i  w s p ł a ­
ta c h .
Mam zaszczyt zawiadomić szanowną f. 

T. Tublicz nc iC, ze wystąpiłem ze sp iłki 
pod firmą h e o r g o u n a  t D a  u r i 
tworzyłem pod własną firmą.

Franciszek bauer
ul Karcla, Ludv7ika 1. 1

przedtem księgarnia pp. Jakubowski i 
Zaduiowicz

Skład papierów
p-tyboro w do pisania, rysowania 

i matowania.
Polecając się łaskawym względom P. T. 

Publiczności iireslę s ę z głębokim sza­
cunkiem. L iu n c iH z e k  n a u e r .

Także i na raty
dywany, portyery, firanki, chodniki, 
kołdry w£łow:nŁe, kapy na stoły i na
łóżka w składzie dywanów „Au Louvre“
Lwów ul. Sykstuska 6 (Pasaż Hans- 
manaj. Na p owineye wysyła się cen­

niki gratL i iranko.

F ie n ię d z y  pożyczam na Hipotekę 
również dla prowincji „Artur“ ^wow 
post restante.

Lgronom  Niemiec, promowa’ rę n» 
Szlązku, kawaler, liczy lat 27, z długolet­
nią pr iktyką na iSzL.zku i Gali ’yi, wydo­
skonalony we wszelaicb gałęziach gospo­
darskich ot,iz w rachunkowość’, włada 
językiem niemieckim, polaniu i raskim. 
Ohediie na posadzie, p o szu k u je  z a ra z  
Ilih  p óźn ie j p o sad ę  . ząicy, kontro 
lora kamen, i ach mistrza. Łaskawe zg o 
sze_ ii pod N M. nr:te restante (Żurawno).

S z y n k  i znakomite krakowskie znane 
jako najlepsze, nadeszły jnż do bandlu 
Leonarda Soleckiego we Lwowie ul, Ba 
torego 2.__________________

Restauracya
z  pomieszkaniem, urządzeniem o- 
grodowem, kręgUInią, .ikiepikiem 
i trafiką |esc do wydzierżawienia 
oa 1 Maia b. r. w Towarzystwie 

strzUeckiem we Lwowie. 
Buzszą wiadomość udziela gospo 
darz Towarzystwa strzeleckiego 
p. Karol Basch, ul. i  lekarska 14

Poszukuje się

dźierżawcy
a kapitałem do folwarku, blisko kolei 
głównej w Galicyi srcdkow*j 5C0 II a. do­
tąd w własnym zarządzie, gorzelnia parowa, 
n wentar; kompletny na miejscu takie do 

nabycia, kaucja złr. 10.000.
- „P szenia z podaniem rczporzadzal- 

uegp kapitału pod ń. L „CO w biurze 
ogłoszeń Płonna we ~wowie.

sławne na całym ś wiecie
M i n  t n w s & i e

Goździki wspaniale
odznaczone w Pradze, Wiedniu, Lyon, 
Aniverpii itd. n a jw y ż s z y  m i n a ,  r o  

d a r n i.
10 sztuk w 10 gatunkach złr. J.—
20 ,  w -:0 ,  „  5.50
50 „  w 50 „ „ 1 3 .-

1C0 w 100 „ „ 25.—
Bez nazwisk i opisu barw o 50 pr. taniej.
Olbrzymie goździki 5 sztuk zlr. 5.40, 10 

sztuk 8 złr.
Ogrodowe goździki z najpiękniejszą 

gra kolorów, wszystkie jeK 2 10 sztuk 
złr, 100 sztuk 9 zlr. Goździki Remon- 

tanty 10 sztuk i  cłr. 50 ct., 16 złr. 100 
sztuk 3o złr. oferuje.

C e n n ik i  w y s y ła  g r a t i s .
F r .  S p o r a

ogrodnictwo wą wozowe i chów goździków 
en gros.

f i h t t a n  C sb c h y .

H u k u ru d zę
przedn. y jakości do cddauia za­
raz, tudzież na Kwiecień-Maj br. 
feru,e F ilia  o. k. uprz. Akcyjne­

go Banku Jłypotecznegu w Tar­
nopolu.

znakomita heroata 
p ó l  k i l o  z ł r .  1 . 9 0

poleca
109 la t iftn iijąoy  skład herbaty

Fryderyka Schubuttia
Lw ów Rynek 45 .

Opakowanie nie zaliczam.
ea k

ite tk A to i o d rp w w d u k a y ;  W w liw  M a k ó w k a .

F irm a W i k t o r  B e r g e r ,  Lwów. A kadem icka 8

Pierwszy w kraju bezpośrednio fabryczny skład.

A  ROWEROW
Steyr-Swift fabryka państwowych — Creseent „Grand Luxe“ amerykań­
skie — George Richard „marąue royale* irancn»kie — Premier Heli-
cal angielskie. -  Ceny ściśle fabryczne najumiarkowańsze lecz stałe. — 
Wybór wyż 100 maszyn na składzie. — Gwarancja nieograniczona, 
cenniki bezpłatnie. — W łasny warstat fachowy reperacyjny i szkoła 
jazdy. — Poszukuje się zastępców na prowincyi za stosowną prowizyą,

ly fty łń a  sukna prywatnym tyfiko
kupoii2.10 ratr,

dług, dostateczny 
ni 1 unrarit dla mężczyzny 

kosztu,]e tylko:
1-rupon na czarne ubranie zł. 10.—

zł. 3.10 (4.80 z dobrej 
zł. 7.5 ’, 8.70 z doskonałe 
Zi. 10.50 z najlepszej 
zł. 12.40 z a.igiels~ 
zł. 13.95

z aug.elskiej 
z kamgarnowej

prawdziwej I owczej wełny
Materya na za rzutkę począwszy od 3.25 za metr, 

loden w wspaniaieia wykonaniu kupon od zł. 6.— do 21. 9.95 Peruvienne, aosking, ■

Założony w r. lb5K
Tadeusz Miłaszewski

zegarmistrz
Lwów, Akademicka 

- poleca swój
© l s  l a d

matei/e na mundury i talary, -ajhnsze ksig»: ny, szewioty na uniformy dla strażj
skaroowej i żandaimoryi

wysyła po cenach fabrycznych j ko rzetelny uznany skład fabryczny sukna
fcies«kl-*m hof w  B e r n ie .

Wzory gratis i franco. D o i t a w a  ś c iś le  w e d le  w z o r ó w .
U w a g a :  f .  T. Publiczność powinna zwrócić n«age szczegUnie na to, że 

materye spro' radzane wprost o wiele tańsz. są, jak zamawiane przez pośredników. 
Firma cieg il-Amhof w Bernie wysyła wozystnie materye po istotnych cenach fa­
brycznych bez doliczania rabatu.

N a r y b e k  x k r o c z k i
i * a r p i  i - u s t r z a a i y ^ ł a .  I  ł - c L S J i to - w s r e ł i

w najpiękniejszych gatunkach sprzedaje po niskich oenaoh
Z '* r  f r i  d ó ł i r  L i i f c ę u  w i n U i  L ih o  I jW iiw a .

L- 24815.

o pokryciu zapotrzebowania ogierów 
stadnych w Gaheyi pi zez za kupno ogie­

rów prywatnego chowu krajowego.

5 0 . 0 0 0 , 0 0 0
sadzonek leśnych wszystkich gatunków drzew krajowych.

5 0 0 . 0 1
drzew parkowych, krzewów ozdobnych i owocowych 

tudzież roślin pnących trwałych.

N a s i o n a  l e ś n e
poleca po najniższych cenach i wysyła katalogi iłlustro-

wane opłatnie

Leśniciwd Znssdw pad Czarną
o. p. Z a t s ó w i

* o
kieszonbowyoh il 
stołowyoh, ścień' 

nyoh i podróżnwof 
Każda sprzedaż 

naprawa pod 
ranoyą. ^

i

;)r. Ant. Ro icK i
s p e c y a lis t H  od lat przeszło 20 dla cj.c'' 
rób skórnych, wenerycznych jakoteź ^”1,  sk
chorób pęcherzowych. Na żądanie poraanyj 
dla mężczyzn (zupełnie nowo prze reb iOW' 
1 złr. Ypocztą dyskretnie). Poradnik yn1 złr. (pocztą dyskretnie). P o ra d n ik  
kobiet pocztą 60 ct. Lwów, ul. i  imorowF* 

1. 5. ordyauie on 9—10 ł od 0—6.

N a rz ą d  dódi*
sprzedaje ja k  zawsze od 50ciu .at : d r z c w F a  o w o c e  w e  dwulet- 
i iego uszlachetnień’ i  silnc i zdrowe po 40 —80 zł. za sztukę, r ó ż e  
w j  s o fe o p ie n n e  60—150 cm wysonie wyżej 60 odmian po 36—80 
ct., d r u e w k a  a le jo w e  i  p a r k r w e ,  k r z e w y  po 25—60 ot. 
sztuka. Przy odbiorze 10 sztuk opakowanie darmo, zaś wyżej 50  

sztuk opakowanie, fraoht i 5 pr. opustu.

C. k. Ministerstwo rolnictwa pragnąc pokryć zapotrzepowanie 
ogierów sńadiiych, jakie się okaże dla c. h. scaoyi ogierów rządo­
wych po upływie tegorooznego p tryedu  stanowienia o ile umżnośo.' 
przez zakupne ogi 'rów pochodzących z prywatnego chowu krajo­
wego zaprasza wszystkich hodowców i właścicieli koni, aby n a j­
później do Końca kwietnia 1898 zgłosili pisemnie bezpośrednio do 
c. k. M inisterstwa rolnictwa ogiery, jakie mają na sprzedaż

W niesione zgłoszenia będą udzielone Komendzie zakładu ogie­
rów rządowych w Drohowyżu oelem zanotowania zgłoszonych 
ogierów.

Ew entualne zakupno zgłoszonych ogierów będzie uskutecznia­
ne w ciągu jesieni na podstawie osobnego upoważnienia o. k. M i­
nisterstwa rolniotwa przez Komendę zakładu ogierów rządowych 
w porozumieniu z Komitetem doradczym dla spraw chowu koni 
w Galioyj, powołanym do współdziałania w  sprawach krajowego 
chowu koni, a to w sposób dotychczasowy w miarę potrzeby i 
rozporządzalnych środków pieniężnych.

W niesione zgłoszenia ogierów do zakupi a na og. ery stadne, 
uio ograniozają właściciele w prawie innego rozporządzenia tymi 
ogierami w czasL pośredr im, tak samo jak  z drugiej strony przy- 
jęoie przez o. k, Ministerstwo rolnictwa ’ zgłoszenia nie wkłada na 
Ministerstwo obowiązku zakupna zgłoszonych ogierów, nawet 
w tym  razie, jeżeli ogiery są zupełnie oanown dnie.

Każde zgłoszenie ogierów ma zawierać toń pochodzenie, m ia­
rę (wysokość), maść, wiek, łmię dalej mitjsoowośó, w której mogą 
być ob. ijrzane.

Poohodzenie ogierów tak  ze strony ojoa jak i m atki należy 
legalnie wykaraó.

Co do wieku zgłoszonych ogierów zauważa się wyraźnie, że 
tylko takie ogiery będą mogły być oglądane jwentualn.’ s zakupio­
ne, które w czasie ioh zgłoszenie już ukończyły trzeoi rok życia 
a nie p^zekroozyły jeszcze ósmego roku życia.

Zgłoszenia takich og/erów, które nie doszły ieszoze do wieku 
wyżej oznaczonego, względnie które przekroczyły już wiek ośmiu 
lat, m e będą uwzględnione.

Zgłoszenia og.trów, które będq wniesione do c. k. Minister­
stwa rolnictwa dopiero po upływie , wyżej oznaozonego terminu, 
będą tylko o tyle uwzględnione, o lieoy zapotrzebowanie ogierow 
co do rodzaju i liczby nie mogło być pokryte przez zakupno ogie­
rów wcześnie zgłoszonych

Z c. k. Ministerstwa rolnictwa.
"Wiedeń w m aicu 1898.

n o le c a

D O
skómM, gumowe, lniana napm acnna,

Gurty do maszyn konopne
w różnych grubościach i mar :o< -ach

Gurty jonopne
do wybijania wóików. bpinki i nity do 
pa«ów. R-emyki ąrc »cow« do ■ My­

wania i r ia ia n ii  yaió r
Klucze do spinek

Śróbki do knbków pray alawatorach 
itp. lep.

O L I W Y
do maszyn

p o l a m

Alojzy Hubner
Lwów Bynek 1. 88.

TUtiGi
plamy na twarzy i Inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą wiecej po użycii Dra 
ChisloOti snakómitej nieszk odliwęj 
A in b n a r e in e .  Prawdziwe żyłko 
w zielono-pakowanych słoikach szklan- 

nych po 80 ci.
Skład główny dla LV/OW.J : Apteka 

od srebrnyir orłem Z- i ic k e r a ,  
w KRAKOWE: aptek z W . B e d y -  
k a  1 a p t .  E .  M e l le r a ,  L « n >  
K a l i t u  a p t .  w  D r e d a c h .

? , - a

Adolf Wex

P iip tw  ■ b b i r k i  T ^iU ro w s1 eb ¥  P i t iw r

inżynier-mechanik, z upoważnię 
niem rządowem, emeryt, inspek­
tor c. k. kolei państwowyoh, za­
przysiężony znawca sądowy etc.
I Lwów ul. Boimów l. 3 I II  p.
[przyjmuje zastępstwo *. sp-awach ■  
L:olriowv3h, lakotei ,osr .dmuuwc *im ) , ,0yr tu u a  
we wszelkich w zakres m echanik o łow ak i 

wohodz^eyoh. sprawacl

W aubrach Bułszow ce
stacya kolejowa, pocztowa i telegraficzna 
w miejsca. ią na sprzedaż do iadzei ~i& na­
stępujące gatunki jadalnych i w y s o k o  

p r o c e u t o  w a iiy e k

RAKIUFLI
Pias., Ozimek, Taczała, Zagłoba, Ostoj-, 
Dolega, Górze nik, Atheny Reicnstcanzler, 
neci ‘dwa, Zawisza, jaertha, lmperato- 
ry i Weltwunder po cenie 3 złr. za' 100 
kilo netto loco stacya kolejowa Bolszowce. 
Biorącym p°łnj wagon t,i 100 etn o 10 
procen 1 aniej. Worki pnlicza się po cen-® 
targowej. Zamówię ia przjj nuje Z a r z ą d  

d ó b -  B ołszi wce.

O l i H l t U Y
herbat rosyjskich poleca

pizente- D . S z a -  
•|4 fanta 35, 45, 50 ct., Lwów 

Akademicka .i.

WHf-

Jagiellońska 23.
PrzeprowńCizeniw
patentowanych, uchyląjącycn pot:**'’* 

opakowania, wozach ląden i m 
koleją, drogą koło1 j i w

Tanie i doDre.
nSfNasze konserw y z  jarzyn  w pL.j,) 

kach blaszan. hermetycznie zamkniętf 
(groszek, iesola, szparagi, grzybki, 
czarki, owoce, sok itp.) ctóre zyskaL
r. Ic97 1  s r e b r n y  1 2  z ł o t i n i e ^
l e  są do niby cis we w izystkich leps*f 

handlach we Lwowie i na p-owincy1'

wszelk. pierw, kwiatów wios., dywa^M  
gruntowe, wazonowe, pnące, jarzjł’* 
szparagowe, konwaUe, truskawki, p 
letnie, palmy, azalie, kamelie, iiodfl® | 
dran, groch cukrowy, fasola, drzeW^ 
krzewy owocowe, wiśnie i czereśnie 
kopienne silne 100 szt. 30—35 złr. ,

po najtańszych ceneeu 
K a r t o l l e  n a s i e n n e : R e ic h A  

ler, Ersten Fromsdorf, gelbe Rose, o ,  
derson, ChamDion, sine Olbrzymy 1 .ji 
2.80 złr., 10 kor. 25 złr. i dużo in, nO 
nowych gatunków, owias i jęczmi*1 ’
cenach targowych.. * . 1

Flance kalafiorów  do insoekh’* 
kopa 2 złr.

Proszę zażądać cenniki. j  
Fabryka konserwów i ogród handluj, 
w Lubyczy król. (poczta telegr. stac- 

Lwós Bełżec).
r

Handel 
Leonarda Soieckied0

if

we Lwowie ul. Batorego liczba 
poleca

i ż f n a  p o s j
TNii TOMTTE śledzie maryn. sztuk* 
BICKiiINGi duże sztuka 7 ct. . 
b/PROT X wędzone ćwierć fonta 1Ł jj fi 
ŚLEDZIE olbrzymie wedzone sztok* 
MOSKALE sztuka 3 ct!
SARDYNKI paszka 20, 28 i 36 ct- 
KAWIOR astrachański i deka G  ct- a
BRYNDZA liptawska wyb. pół kl- - i 
MASŁO znakomite do potraw . vt. 
MASŁO wyborne stołr—e pół kl
MASŁO deserowe pół kilo 76 ct. 
OHOURUT gomółka 8 ct.

wszelk'a inne ai ty kuły 
żywoze jak  najiani0j

Oraz
00°

Pasieczni K1
umiejętnie uzdolnionego do 20®s^ ę,
ki uli ramkowych, na stałą ^ o0itXiM  
tym by był użyteczny pr*y 8 pitfj
folwarku lub lasowym, z czytel̂  . ^ j|
do prowadzenia raportów, P k®
rząd dóbr G lluna stacy*

    poczty ŚŁ»ożdW-

I t a W d  l S p ^ E T i Z o r t ł .  Z łT H ttM  "■  W

M

'

*


